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ntiera tow. Cyrankiewicza, Przedstawił 

·e traktatów 
i~~g~:~":i~wi główne wytyczne swego z Wioc.hami. Węgi•am:. Finlańdia;. 'Rumuniq 

Jest to program odbudowy Polski ze 0 • • p 
~~=~c:::C1~~j~~":I:iiiu.~~:!?o':fa. r~!~:~: i Bu'" gariQ- nas qpi w dniu cl.z1s1e1szym w , aryżu 
ry i nauki polskiej. Jest to program utrwa· LONDYN (obsł. wł.). Dziś pod prze. ·w imieniu Francji traktat podpisze min. I podpisania traktatów minister spraw za• 
lania iundamentów ustrojowych, gospo· wodnlctwcm ~ministra sPraw zagranicz. Bidault, w !mieniu Stanów Zjednoczo- granicznych Belgii, Spaak. Przybyły rów; 
darczych i SJ>Ołeczno-politycznych Polski nych Francji - Bidault'a nastąpi w Pa- nych, ZSRR i Wielkiej Brytanii - amba· nież delegacje pa6.stw - byłych satelt.o 
Odrodzonej. Jest to program spokoju we- ryżu PQdpisauie traktatów pokojowych z sadorowic tych pa,ństw, akredytowani w tów. Delegacja włoska przywiozfia ze so· 
wne,trznego i spokoju na zewnątrz, pro- Bułgarią, Rumunią, Włochami, Węgrami Paryżu. ba,. notę, w której rzą<l włoski Protestu'je 
gram jednoczenia svołeczeństwa Polskie. i Finlandią. Wczoraj przybył do Paryża w celu. przeciwko surowym warunkom traktatu. 
go wokół zadań, od urzeczywistnienia 111i111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!111111111111111111111111111111111mm1111111111111111 jednakże przedstawiciel Włoch nie będzie 

których zależy siła Rzeczyvospolitej, jej s A G"''~ ECJI mógł noty odczytać, gdyż zgodnie z oho. 
waga i powaga w świecie. · · wiazującym regulaminem przedstawicie. 

Sejm Ustawodawczy przez usta przed- le byłych państw nieprzyjacielskich nie 
stawicieli wszystkich klubów poselskich - będą mieli prawa wygłaszania mów pod. 
- od klubu Stronnictwa Pracy począw- dza· ·a· Radz·e Bezp"e·czen· stwa czas aktu podpisania traktatów. 
szy, poprzez kluby PSL ,,Nowe Wyzwo- SI J na i . Koła włoskie wyrażiłP,. nadziej!)', iz 
lenie", katvłicko·społeczny, Stronnictwa Londyi\ (obsł. wl.J z Nowego Jorku dona- ~ledczej ON~. pn:ebywajqcej obecale w I rząd włoski uzyska z.;zwolenie na pro. 
Demokratycznego, Stronnictwa Ludowe- ną, iż w poniedziałek odllęd:z:iC. się posle- GreclL wadzenie bezpośrednich pertraktacji z ' 
go, PPR i PPS aprobował program Rz.a.· Jak donosiliśmy, Komisla zwr5ciło się do zainteresowanymi państwami . w spra-· 

llzenie Rady Bezpieczeństwo - p~zy drzwiach 1 k • 
du. Olbrzymią większością - przeciw Iiady Bezpieczeństwa z zapytaniem, czy może wac 1, wyni aJących z treści traktatu. 
głosowała tylko gromadka pana Mikołaj. zamkniętych. Na posied:i:aniu tym ma zapaść interweniować u riąciu greckiego w sprawie W kołach dziennikarskich zwracaJą u· 
czyka - Sejm Ustawodawczy postanowił uchwała w sp:awie odpowiedz.i dla Komisji f, kazanych na śmierć powstańców greckich. wag~ na szereg komplikacji, które w. 
udzielić całkowite poparcie nowemu Rz.a.· --------- chwili podpisania traktatu wynikną w 

;:~:~%A~::~::iL:!:~~~+:. Now rząd h·szpański ~~T:.~i;~;;~~ !!~~:i.odmawia 
~~~j:z~;s:~;YŻy~~n~o~l~~:~!g~o r~b1~: Rudolfo Llop!s - premierem gabinetu - republikańskiego SZTOKHOLM (PAP). Tak sa1~0. jak w 
~twow.! ... o. PARYŻ (PAP). Ru dolfo 1'11'; '" '>od.Q? I fe+nan · Va'i''"a, min.'ister spraw' we- całej Europie, w Szwecji pan11ją od kilku 

Rząd obecny nie tylko z nazwy prze- do wiadomości, ze udało ntu ··1ę. i .,vorz.Yć wndrznych i obrony narodowej - Julio dni .niezwykle siln~ mrozy. W niektórych 
stał być rządem tymcz~sowym, prowizo- nowy rząd. W skład rządu wchodzą: Just {republikaf1ska partia lewicowa), mi-ejscowościach zanotowano 50 stop.ni 
rycznym. Rząd obecny nie tylko łormal· premier i minister spraw zagranicznych- minister gospodarki narodowej - Vin- Poniżej 2'era. Cały Bałt,~k Pokryw" 

8
,„ 

nie, nie tylko ustawowo jest pełnopraw- Rudolfo Llopis (sekretarz · socjalistycznej cent Uribe (komunista), minister spraw " „ '" 
nym R.zadem RzeczyposPolltęj. Całko- partii robotniczej Hiszpanii), minister emigracyjnych - Trifon Qomec (socjali- szybko lodem i mimo Pmcy łamaczy !o
wite poparcie Sejmu Ustawodawczego sprawiedliwości - Manuel Indo (baskij- sta), minister oświaty - Migual (kataloń- dów, żegl~ga u brzegów Szwecji prawie 
da,l Rządowi możność wykorzystania ska I>artia narodowa), minister skarbu - ska partia republikańska). całkowici-e zamarła. 
swych uprawnień, realizacii swego pr-0- •1:11„1:1..11u-..1.11.111,11u.u11.1·11.1.11.1.1.11.1.11.11.1 .1 M .laM .. 1.u.!11.1..1.1M1u ::u.1111•1 .u .1:.1:'L.111 .m1., M.1 ,11 .. 1 :·Fu1. 1"1:ui 11:1tn11111n1:~111n1 111n1aM.1"11~n1J1111;i.11 ~1~u 1;1 r.111mn1111m11;m111111 11 11~ 11111111"~"1 1 :1m1 ,1 1 . 1 u ui1:1 

~~~~·~b!~~:~~~1ap;d~~;~~a~:re-:~o~:: Dele0ac ·e spo· łeczen' stwa w Belwed ::~~:~:%'!r.~:r:r;::~~ir.::: 6 : · , . erze 
cji: możność prowadzenia Polityki otlt· ' kł d ł • · • p -
czonej , nle na dni lub miesiące, lecz na s a a y z•czen1a rezydenlowi Bierulow1• lata, na długie łata. ' · 

J~st to ten właśnie element, którego 
brak tak silnie dawał Sil} odczuwać za 
rz1dów i Sejmów Drugiej Rzeczypospoli· 
tej. Wtedy lada intryga wewnątrz skłó
conych stronnktw sejmowych owych cza
sów, a później ~ za czasów sanacji -
kaprys dyktatora - prowadziły do zmia
ny rządów. 

Całkowite poparcie udzielone przez 
Sejm Ustawodawczy Rzą.dowi jest wy
nikiem charakteru now.ego rządu, w któ· 
rym reprezentowane są wszystkie stron
nictwa i ugrupowania, stoją.ce na ~runcie 
n<:>wej rzeczywistości p0lskiej, i który 
jest tym samym prawdziwym Rządem 
Jedności Narodowej, choć z tej nazwy nie 
korzysta. 

Jest nim o wiele bardziej niż po
przedni Rząd Jelłności Narodowej, w któ
nym tkwił zawzięty wróg jedności naro
du, świadomy swoich celów rozbijacz tej 
jednóści - pan Stanisław Mikołajczyk, 

Z ukonstytuowaniem się nowego Rzą
du weszliśmy w nowy okres normaliza
cji naszego życja pa1istwowego. 

Przed nowym Rządem, przed całym 
naszym społeczeństwem słoja wielkie 
i trudne zadonia. Budujemy dorn dla ca
łego narodu: dla robo+nika, dla chłopa, 
dla inteligenta, dla każdego człowieka 
praey, dla każdego Polaka. 

Od nas, od wysiłku każdego z nas za· 
leży czy w domu tym betlzie panować 
praca, spokój, ład, kultura i dostatek. 

EDWARD UZDANSKI. 
lllllNIUIOllllllllllll:: : iiiiil:llllłllllllllllll!lllll!lllllllilllllllllli!lllllllllUllllllllllllllllllllllllllllll 

. Dziś w numerze 
„P ROMY K'' 

Warszawa (PAP) - W oiedzieJ.ę, dnia inwalidów wojennych, uczestników walki 
9 bm., Prezydent Rzeczypospolitej przyj.: ._zbrojnej o niepodległość i demokrację, 
mował życunia od przedstawicieli społe- wi~!iniów politycznych hitlerowskich o· 
czeństwa. bozów koncentracyjnych, delegacje prze. 

Przed godz. 10 rano w salach Belwe- mysłu . państwowego, spółdzielczego \i 
deru zaczcly sh~ zb ierać delegacje partii prywatnego, zrzeszeń kupieckich, insty
poJitycznych, organizacji sp<>łecznych, tucji państwowych, społecznych i komu· 
duchowieństwa, Zwłązków Zawodowych, ·rtalnycli, Szczególnie łic~nie był repre
organizac.ii młodzieżowych, chłopskich, zentow~ny świat nauki, kultury i sztuki. 
organizacji Polaków za granicą. Przed· Masowo przybyli poszczególni obywa
stawicieli spółdzielczości, terenowych rad tele ze wszystkich stron Polski, składając 
narodqwych i zarządów mi-ejsk.ich, Cen- Prezydentowi hołd i życzenia, przedkła
tralnego Komitetu Żydów Polskich, izb dając jednocześnie swoje osobtste prośby. 
rzemieślniczych, bofowników z 190;) r., Pierwsi składali życzenia przedstawi-
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apeluje -do ONZ 
Londyn PAP. Korespodent agencji Reute-1 do rozstr:i:ygnlęcia Organizacji Nll!rodów ZJe· 

ra znajdujqcy się w lndochiuach uzyskał c"noczonych. , 
wywi<:1d z premierem Vietnamu Ho·Chi-Mln· Premier podkreśli!, że rząd jego dąży do 
hem, w ' którym premier stwierdził, że o lle i:-olączenia wszystkich narodów indochiń· 
wład:ce francuskie nie potrafią rozwiązać •kich, mówiących językiem annamickim w 
~poru ~ Vletnamem na drodze pokoJowel - •edno demokratyczne państwo oraz będzie 
'o rząd vielnamskl przedstawi całą sprawę walczył o c:ałkowitq niezależność Vletnamu. 

pr cesem 
21 tomów Uczy materiał dowodov1y 

KRAKÓW (PAP). UkotJ.czone żostaty' eksperymenty lekarskie, dokonywane na 
dochodzenia w sprawie Rudolfa Hoessa, zdrowych ludziach, przekazano prokura. 
założyc iela i długoletniego komendanta turźe NTN, gdzie prokuratorzy Cyprian 
obozu koncentracyjnego w Oświe,cimiu. i Siewierski opracują akt oskarżenia. W 

ciele centralnych władz spółdzielczych. 
Prezydent Rzeczypospolitej dziękując za 
złożone mu życzenia wyraził swa, radość. 
że jako pierwsi Przybyli do niego prz~d
stawiciele ruchu, w którym rozpoczął 
przed laty swą praoę społeczną. Serdecz.. 
nie dzię.kował Prezydent delegacjom by
łych żołn ierzy, a w szczególności delega· 
di Z.wią1zku Uczestników Walki Zbrojnej 
o Niepodległość i Demokrację, w któr~j 
znajdowali się współtowarzysz~ walki ob. 
Prezydenta z hitlcrow.sldm okupantem. 

JO'\l~~~~ ....... iuu.~ 

Uji:.tr w 21 tomów mate~·iał dowodo- rozprawie, która odbędzie się w Warsza
wy, wśród którego znajdują. si~ również wie, w marcu rb. przewidziany jest a:. 
autentyczne zdjęcia niemieckie, sporzą.

1 
dział przedstawicieli państw zagranicz- Jan Dąb-R'oc!oł - dotychcz-:i „owy woJ•t 

dzone z odbitek fotogrniicznych, znaJezio- nych, których obywatele zgineli w Oiwi~ ,,oda łódzki obecnie min1ste. Rolnic~ 
nych we Haszkach, a przedstawi~cycll cimilio . „ l Reform Rolnych. --
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Cała pra a francuska paświQca, obec
nie wicie artykułów licznym objawom 
nic;i.aduwolcnia ludności w Portugalii 
z istnicJ<~ccgo tam stanu rzeczy. Protc
:;ta1,.yjnc demonstracje 'w Lizbonie i Opor
tio, a takż strajk robotników portowych 
i transportowych na Madc-rze i w Altaco
na stuły slP. prz~dmiotcm licznych wypo. 
wiedzi Pt1bli y !ów francuskich i angiel. 
skicl). Kilku publicystów, spccfalnych ko
respondentów pism „L'Ordrc", •. Action" i 
„Miroire tiu Monde" znmlc8zcz:i sprawo
zdanie ze swego pobytu na terenie Portu
galii. 

Dotbotowy atyl 
Znchodnla cz,~ć Półwyspu Tberyiskfc· 

go w czosle wojny ostatnlcj odegrała jcd. 
11ą z nnJważnicjszych ról jako hazn komu
nikacyjna nie tylko dla Pttństw neutral
nych. ale i dla tych. które prowadziły woi~ 
no. Lizbona w latach 19aV-45 stała się 
jedńym z zasadniczych punktów, w któ
rych ie skupialy nici licznych wywiadów 
i kurkrów dyplomatycznych. czekafacych 
nn ouloty „CliPPerów" w różne strony 

l\Ja - 1.Harqlnesle 

Amerykat1skie historie 
PiE<uliśmy niedawno o niezwykłych 

a~<11nturach w ameryka1iskim stanie Ge. 
<m~in, guzie samozwaftczy „gubernator", 
w osohi~ syna zma~lcgo senatora Tal
madge'a, próbował droga zamachu zhroj· 
ncgo zngnrnnć bezprawnie wlodzę. Stan 
Georgia· zaludniony jest w duż:'!j cz·,ści 
przez Murzynów. Miejscowi realccjoniści 
i rasiści nie szcz,~dza, wysiłków, by lud
ność murzyńską. ob<:druć z wszelkich 
praw obyw:itelskich, by j:i zcpchm1ć na 
<in-0 ludzkiego upodlenia. Kilka dni temu 
parlament stanu Georgia uchwalił dużą 
większościa głosów ustawę. pozbawiajn. 
cq Murzynów praw wyborczych, mimo, 
że podobny wniosek, przyj~ty już daw
niej, m:hylony został Przez Są.cl Najwyż. 
:;zy IJSA, foko niezgod11y z zasadą rów
no1:prn wnienia obywatelskiego. zagwa
rantowanego przez konstytucję. 

Obt!cn1e Prasa amerykatiska przynosi 
wiadomość o nowym fakcie dyskry.mina
cji rasowej, bcdącd zreszta dość zwyk
łym zjawiskiem w Stanach Zfo;lnoczo
nych. Sąd w mieście Jackson (Missouri) 
skazał na kare śmierci dwćeh 14-łetfllch 
chłopców murzyńskich. którzy popełnili 
rzekomo mord rabutJkowy. Wina ich -
jeśli go P;.>Pelnili - jest nicwatpliwie 
dP.żka, ale choć zdarzały s:e już ni1 'cd
nokrotnie wypadki Podobnych zhrodr i: 
dok„:ianych priez m'odocianych, kroniY i 
S.

0 JdÓ\\ amerykańskich nie znaJa,, prece
de11SU, by skazywano na śmierć 14-letnie 
dzieci. 

Postępowa opinia amerykańskn. bry. 
tyjskie związki zawodowe oroz Swiaw
wa f ederada Związków Z:iwodowy::h 
:qprotcstowala gorąco przeciwko ni~s·y
clianemu \vyrokowi. Na r~-ce ambasado
ra ameryk::ińskicgo w Londynie złożono 
szereir protestów. wywodząc słusznie, że 
chodzi tu o jaskrawy objaw dyskrymina. 
ci~ rasowej, bo gdyby przcsrripcami byli 
ch!op:::y nie murzyńscy, sad zastosował
by z pewnością inny wym:ar kary. Nn 
rnzie dwóch· czternastolatków o ciemnej 
skórze o::zekujc w więzieniu - śmierci 
na krześle elektrycznym. Trudno prze· 
widz:cć, jak się srnawa skończy, bo -
jak dowiodły dz'eje Sacca i Va n zet tie go 
- ~r,dy ameryka1iS1-:ic P:>trafią być bez
względne i uparte w stosunku do cndzo
zkmc6w lub Murzynów. W każdym badź 
razie jedno jest pewne, że zachwalana 
pruz niektórych wzorowa rzekomo dc
mokp1c.ia amerykafiska ma .swoje.„ nie
dostatki. i że brzydki<! przesądy rasowe 
nie straciły jeszcze. niestety, waloru w 
życiu amerykańskiego spokczeństwa. 

n. o. 
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f ist z I z bonr•J l W rejonach Polndniowvch Acinlla 
'J I Oronto znn<>townno w grudniu 1!l1G roku 

~wlat:i. Tu· m. inn. do$zlo do pie n 1 zych w zys~y sympatycy i1tn.JdD1ccsto ust:oJp około 200 ~VYJH1dków ~mierci glodc,\\'ej. 
spotkań,' ubru11ych w str_o.ie cywilne do· zorg:in1zowan1 s:~ w SPli.:J;.11ne zespoły 1 sto Pozl-0m życiowy pr7.l'CH;tncgo mlc zkrń· 
wódcc'iw inwazyjnych woisk n:i teren warzysi·'nin. podporz".1dkow:rne tzw .•• Le· ca Port 11 i..rulll ohnlżył sJe tnk znncznlc, ;i,e 
AfrYkl Północnej w listop:idzic 1!>~2 roku. i;:ionowi Port11gnl ·ktcnrn", który z kolei przcclctna pensfa 11m:·dnicza nic wystar· 
Lizbona żerowała w cza')ie wojny nić! tyl- t>udl~gu bezvośrcclnio. min strowi spra~ cza na przeżycie tygodn:a. 
ko na Przcdstawici~lach · nnjroz1·naitszyc.:h wewn ,itr:znych. 'M~ckt tego „LCJtlOnll r,·[at rucy Utles~11fe 
misji CzcrwQnego Krzyża, repatriacyj- przcnikaJq w zcdz1e, tworzo.c wszech. '1 

nvch, opie.ki społeczno • snnit:i rnci i in- oi>c'Cnt\ sieć wywindowczą. - Wsze!- Je zcze w czasie, kiedy prezydent Cnr-
nych, ale także i nia całym szer~i.r11 o Óh kic obh1wy n: z;Hlowolcnia lub opozycji mona wniósł projekt nowego ustawodnw
i .1u1111, korzystn.incvch z Pruwa azylu w n tl11m '.onc w zarodl'u i cała, bczwzglcd- , stwa społecznego do parlamentu portu~ul. 
tym pa1istwie, r,~qd'Zonym na zas:idach no~cl!l,. f skfego, poczyniono świ:itu Pruc:v wlclo 
bardzo podobnych do sqsicdnicj Hiszp;;i. Kolonialna gospodarka portugal ~<>.. obietnic. Od czasu jcdn::ik wprowadunia 
nii. · · opicrajnca sic w g!ówncj mierze nn po· wojskowej dyktatury S:ilazara, rozwój te. 

Jak ostntnio w swoun artykule nn te· i:1dłości:.ich afryka(1 kich Mozambik i An· go ust;iwodowstwn nie posun:i;ł s:·~ anl 
mnt pat1stw neutralnych podnl J?. lngcr- gola. stosuje metody rasowego terroru w o krok dalej, 
so,IJ - redaktor amcrykni'isk!cgo Pi mn stosunku do tubylców I rnbunk-0wego wy. ~wiat pracy Portugalii zorganizow;lny 
„PM", P<>rtu.!l;alia „na czysto zaro1>ihi" na zysku bogactw naturnlnych. Poni·cwn~ ie t .w kilku Zwinzkach Znwodowych. któ
swofoj neutralnoś:::i tyle, ile wynosi jej jednnk chw.cjny budżet Portugalii wyma-j re Jednak IJa, stale tcplonc I orzcśladowa• 
roczny budżet..- Jednal:że korzyści osi:ici:nli gu dużych wkladów, n uzyskane w kolo- · ne prz'Cz Polic.ie. Mimo to, kie<ly w I.sto. 
r>rzede wszystkim przc<lstnwiclrle panu- niach s:irowce i przetwory prze-znaczone padzie i grudniu ub. roKu doszło do po· 
j~~cej kliki Salazara, gdyż poza Hiszpa 1 ·q sa w pierwszym rz~dzie na eksport, zysk 11>0wnych obniżek rncii żywnoścl{)\vyd1 
i OrecJn. Portugalia jest kraJrm. w któ- narodowy z kolonii równn SfQ prawie ze- l śwlad·czcti w naturze w wlelk:ch zukla. 
rym n~·dza mic,zkańców wsi j nsicdli r·u. Kilkakrotnie da.:hodzi~-0 efo zaburzeń na dach przetwórczego 11rzcmy"1111 rybnego 
Przekraczn nas?.c wyohrnicnin. Oospq. terenie Angol!, gdzie agenci portugalskich w Lizbonie i na Maderze, Z\\ ;\1ki Zawo
darka portugnlskn, oparta mcmal w ca· firm stosowuli d-0 tubylców n!e ,>otyknny uowe czynni~ zaprotcstowuly prz~ciwK,o 
!ości na ekspQrc!c przetworów rybnych. na.wet w nfryka1isklch kol9n1nch bryt~J· syst-emntycz~1c • stosown~crnu • 11c1skowl 
l owoców południowych, czGstokroć kosz- sk1ch ~vyzysk. , Plac~ .roho.cz:i wynosiła kla~y r<>b~tn1czcJ._ Po fali st:aJk6w I ~c: 
tern najprymitywniejszych potrzcb ' szcro- dz.tc_nm-0 -zna~zn10 mmeJ, nn tc~i konieczne monstrnc.Ji ~ w1~kszych m1~stn.ch en cJ 
kich warstw ludności, utrzymuje niezmic. minimum dz1cn~cgo utrzymania. Portug~li!. nast11p1l straJk. w w1nn·'Ca~h P?r 
nione ceny eksportowanych townrt'lw, nic flace roh~tm~ze dyktowan~ sq w Prze- tugalsk1ego stowarzy zc.n1n produ,kc.il win 
chcą.c stracić raz zdobytych rynków. ~yslc i rnln1.cti.y,1c port11g_nl~1< .m całkowi· c)'sportowych •. który oh111ł Przcs,zło 1~ ty".' 

Opr iywilr: o N, nJ i u·o ledz"ni CIC przez w1clk1d~ w1aśc1c!ch_ z.le~n~kl~h. SJ•;;CY. pracowmk6.w. Pr:i~odawcy ob1.ec:ah 
1 

• • • " Ustawodawstwo nie przcw:·duie minimum PO·dn.eść ponownie racJe żywnościowe 
W Portugalii Już na Pierwszy rzut oka I z.:irobkowych plac, ani t~ż ni-c udziela w i zapewnlć dostatecznn onkke spnleczn~ 

daje si1ę- dostrzec ścis'y rozdział ll!HZY· do latccznyrn s~opnin robotnikom opie·ki i sanHarną. Ponieważ jcdnnk obietnice te 
wilefowaryc:h· warstw ludności od masy J spo~cczn:j i s:initnrnd. Konieczność utrzY-j na razie spełzły na niczym, Zwia.zki Za· 
upoŚ'Jedzonych. mnnia w:clkicgo aparatu wojskowo-po.Ji- wodowe Portugał I odpowiedziały nowy. 

Swoje rządy dyktatorskie S:ilazar oparł cyjncgo (sz:zcg61ni~~ w wi·r.•kszych mia- ml demonstarc.iami i strajkami, a także 
na organizacji wojskowej. Poza samym stach) prowadzi do tego, że poza czł·on- wystoS-Owały pismo do Swlatowe.i Fcde· 
wojskiem i żnndarmcri~ a także szeroko kami rzndowych organizacji, wi ,1kszość racji Zwiqzków Zawod-0wych z prośbą. • 
rozbud·owanych aparatem policyjnym, mieszkańc;.ów kraitt cierpi nędzę i głód. o poparcie ich słusznych żndań. 

---y--u-ry-~----p-u--1~ac-h-r~a-zre~k~~h-
Moskw:i (PAP) - W n!edzicle !) lute- I puybrnłn odświctny wygltHl. Domy ozdo Po niebie ślizgały Si•e smugi refit:ktorów. 

go odbyly sic w ;bnry dQ mel n•dwyż- bi9110 szta11Jrw1mi pa1istwowymi, oortrc- Na surcgu p/ac6w, mirno siln:.<ro rńro~ 
szych s1~Llmiu republik radzicck;ch: icd-e· tnmi ka.ndyda lów i a lis za mi i hns\ami zu, prze\rniczai<\c..:g{) '<\\) sto pn~. ou\1ywa'Y 
racji rosyjsl\i:'!j, ukraitiskit:.i, Białorusi, wyborczymi. W pałacach kultury i klU- się tarice vrzy muzyce. nud:iwancj przez 
Gruzji. Azerbejdżanu. Armenii i Litwy. bach fabrycznych odbywaly s;ę koncerty megafony. 
W przysz~'I niedziel~ odbr..d•n, się wybory i poknzy film-0\ve. Wiccz.or;;!m miasto by· Niezwykły entuzjazm przdnwin}ą wy· 
do rad najwyższych pozostałych republik Io hoguto iluminowane. bory w dzieln~cach. gdzie kantiyduje Ge. 
radzieckich. Gmachy stolicy pokryte byly girlan- ncrallsslmus Stalin I minister Mołotow. 

Już w ·przede dniu wyborów Moskwa darni z P!onących żarówek elektrycznych. w przede dniu wyborów ·odbyły się 
nm::1 .. 1''""··• • 1„i:1..,. 1.1„1.1Md1.1 i..11.11.1.1111111111.11 .. 1.1·111.11Ml1.11M1,111..1.1.J11111111.1.11u11.1..111.1.111.11.1111 .. u w tych okrr,gach liczne wiece j zebrania 

publiczne. ,Parasa radziecka i rad;o oraz 
dziesiątki ty5i~.cy agitatorów informowali 
szcz·cgó!owo ludność o osobach kandyda
tów i proc~durzc glosowunia. 

Komunfści hancuscy ~ RP przcc[w f raktatowJ z Angtą w przede dniu wyborów robotnicy 
' licznych zakładów Przemys!owych i ku· · 

PARYŻ PAP. Prasa f:ancuska omawia w lrancuskleJ na cdpowlednlm penoll'.le. palii ogłos:li wyśc:g pracy na cześć wy-
t.alszym ciągu decyzję partii koL.un!styczn(>j., z ubolewaniem musimy s:wiard:i5 - czy. borów. Szereg stachanowców osk,gn~lo 
1'.tóra postcmowila sprzeciwić się zawar.clu tamy w „Humanite" - że rząd bry;yjskl od· niezwykłe rekordy wydajnoś::i pracy. 
Pkladu frcm-::usko·brytyj~J..ie<;1o dopóki nie mawia nam odpo'l''ia-in!ego udziału w ko· Wybory rozpoczęły s~ę wsz<;dzic 0 godzi
::ostaną uzg;,dnionc stanowiska obu kr::rjów rzystaniu z w~g1a niem!Ackiego. 
w srrc:wie N!ąmlec. .,Frat.c Tireur" podaje, że w łonie rządu nie 6-ej rano. 

Dziennik „Hi.:.manite" u~vaża, ie Francla hancusk!ego Istnieje powamri rozbie:lncść W Moskwie na długo Pł~~d wyznacz.o: 
Il.le pov.:i:lr.a zawr.:eć soju~zu z Wielką Bry• zdań w spawls planu rawarcla ukladu bry ną godzina prz:!d lokalami wyborczymi 
tanią pzed k:inferencją Jroskicw.;ką. w oba •yJsko.f:ancuskiego. Dzle,x:lk tex: podkreśla. z~częly Si>El groryiadz:ć t_luITly wyborców, 
cnym momeucle najoo:d:lel aktual:lyml za· 'e jedynie socja.lści i część radykałów jest I me bacząc na silny mroz. 
~ad::fanlc:ml, k:óre mają tyclowP znaczenie ?a podpisaniom ukk·d~ przed konferencją \V godzinach rannych we wszystkich 
c"la Francji, są problemy zwic;zane z trakta- moskiewską, natrmlast MPB I komuniści są I loka!ach wyborczych dala s;~ z::iobserwo
'em pokojcwym z Niemcami. Frc:ncJa musi le:!lu przeciwni. Na uwagę zasluguJe fakt, te wać olbrzymia frekwencja g'osujących. 
c-trzym.Gć ~wazancję swego brzrle::zc:istwa, minlt'er tpreiw zagrcnic:i:nych Bidault ortJz 1 Do godziny 11-ej przed polu11iem. prze- . 
u nadto winna dostać s'uszny udtlal w re- 1 francuski cmbni:c:dor w londynie Rene Massl. szlo polowa uprawnlonych do g'osowa· 
pcuacjach, a import węgl'2 z Zag!ębla Ruhry j gli uwaźaJą, te układ z Wielką Btytnnią nn· I nia przybyła do urn wyborczych i złoży. 
Jest konieczny .dla utrzyzr..'.Inla gospodarki le-ły zawaeć po konferer.cli mosltiewPkieJ. l ła głosy. 

•• n 
Londyn fobsł. wU - Radio londyńskie nie ministra opału Shinwella, jakoby nika. iż od p011lcdziałku wszyst1'1e 1akła

donosi, - iż w nadchodzacy poniedziałek „rz<1d uczynił wszystko, co w jego m-0- lly Przemysłowe Londynu. jak również 
premier Attle.~ zabierze glos w L~bic cy, aby kn•zysowi zapobiec". zakłady przem~:slowe 2.3 terytorium w. 

llodałkov:a PORICC UNRRA Gmin w sprawie ·groźnego kryzysu \\'ę- „Manchester Guar·~ian" stwierdzo. iż Brytanii będą POzbawlonc 11r:ttlu eonaj. 
glowcgo, który ogarnął ca~~ Wiclkq Bry. w1·n„ rz."du zrtrni~J·sza 111oz'e ,,f:-talny zb·1cg • 

D 1 k ot a 11 . ·o ó „ I ;, . V " " mnieJ na t:vllzicń. Najmniej odczuje brak .-O • il rz.ym m111 11 W llO 31 t: · tani~. Wczorajszo prasa brytyJSka nic okoliczn0ści - wyJ'ątkowo surowa zln1a'', 
d d 1 • k k d paliwa Szkocja, pnsiackli",oea własne ia-

NOWY JORK (PAP). Nowy dyrektor szcn Zi rzn owi s.ow ryty i za opu- ale ma za zie rza·dowi, iż dopuścił do tak 
gene.raln'' UNRRA "cnerał Pooks ośwhld- szczenie do tak katastrofalnej sytuacji. pasy wrgla, oraz Walia. gdzie praca ró-

" , znacznego wyczerpania zapasów baliwa. wnież nie ulcim:e Przerwi~. 
czyi na konferencji prasowd, że UNRRA Prorzr..rlowy ,,Daily Herald" zarzuca K1>munistyczny „Daily Worker" stwier· 
utworzyła dodatkowy fundusz żywnoś- rz~clowi, iż nic Informował ludności o PO· W tysil!caeb fabr~·k angielsl<ich usta. 
ciowy, wartości 35 m:lionów dolarów na wadze sytuacji l uie uprzedził o mogą- !Iza, iż obecny kryzys w~glowy wynikł nie Praca, co pocią~nie za sobą bezrobo-

' pomoc dla trzech najhn rdzicj potrz.cbują- cych nastąpić ostrych środkach ószczęd- z· niedostatecznej wydajności kopaJń, któ- cle około 2 milionów robotników, z któ-
cych-td oomocy krajów. noścl. re trzeba było upaństwo\v:c jeszcz~ za rych czr,~ć ma otrzym1ć normalną płacę, 

F11nrl11sz. ten przewiduje pomoc, warto- Londyński „Times" Przyzna.ił. iż kry. czas~w poprzedniego rządu i odpowie·d- C7lt:ść zaś zasiłki dla bezr[)botnych. W o-
~cl 20 mif'onć1w dolarów dla Austrii, 11 zys wr;,glowy wyniki zarówno z ni<:dosta· nio żr;io~ernizownć. Wówczas kopalnie. kręgu Lancashire st::incly foż 2j4 fabryki 
milionPw dql„rów dla Polski i 4 mi'i-Onv tcczncj wyda.iności kopniń, jak i \\'yjilt- brytyJsk1c mogłyby stanąć na wysokości włókicnnicz~. zakłady s::imochoJowe ,.Au. 
1olarów dla Grecji, G2ncrał Rooks pod- kowych mrozów i opadów śnieżnych, z.ndnn:a. stin", zatrudninince 15 tysięcy rohotni
Krcślil. że. są to trzy krnj~ euro~iSkie, k.tóre ~pnwodowal;; c~a~is w t:a1'.!;porci2. j Z ~om;nt.:irzy, pod~aja.-cy~h analiz:e ków,. wysto~owaly do nich 44-gouz;nne 
naJban.lzi.eJ potrz~buJ::icc pomocy. „ 11mes· k wcs t:-0m1Je Jeun~1k osw iatlczc- ostatnie os w 1aucze 11 •;: 11un. Sinn w dla wY. J w.11 mowie nie. 
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Ponlewa.ż wczoraj pewi0ill czytelnik zapy
'-ał mnie dlaczego „ploteczki" ukazujq się 
tieregularnie. jestem zmuszony do wytluma
~enia się. Zaczęło się od tego, że przyje
~hał do Łodzi przedstawiciel Towarzystwa 
l>rzylaciół Xażdego Kto Umie Pić. Gość przy
Jechał trż- z Hondurasu i koniecznie pragnął 
twledzić Łódź . Ponieważ słyniemy za granicq 
I g9ścinnoścl, przeto wszędzie gdzie go:ić zwie 
azał, po piętnastu minutach wzajemnych wy 
pytywań, dyrektor kończył rozmowę wymow
ńym qestem i słowami: 

- Panowie pozwolq na herbatkę. (A mru 
iył prZl tym, bestia jedno oko). 

Tłumacz gorliwie 1łumaczył to i udawaliś 
lny się w radosnym nastroju na „herbatkę". 
Gzyż możn~ dziwić się gościowi, tti po wypi 
c;iu herbaty objqł mnie za szyję i wyszczebio 
łtrł: 

Gł.OS ROBOTNICZY Str 9 

Robotnicy sianE:li do a:rlyslycznej rywalizaci: 
Sprawozdanie z pi.erwszego dnia kon- trudny i wdzię,czny zarazem, jak m~lo-1„Krzyżakaoh" jest coś rrowego, coś, cze

kursu świetlicowego nic może być jesz- dyjne Walce Bramsa, stały na orawdzi- go dotychczas na scenie polskiej nie po
cze syMezą twórczości artystycznej ro- wie ·wysokim poziomi·e. Obrazek scenicz- kazano. Jest bezlitosne, wr~cz ~r.apic:tne 

ny ,,Kuracja wojskowa" był pokazem ak- dorwanb s i ę do duszy niem1ecki.e.1, poka: botniczej Łodzi. Są to tylko wrażenia ' · · 
sprawozdawcy dzicnnilrnrskiego, pisane torskim wysokiej klasy. Należy żałować, zan!·e jej w swym reaiiźnHe .1 ;v swcJ 

że nasi reżyserzy, aktorzy, stucl~nci Wyż. prawdzie nagiej, złej i kłamhweJ: Czy 
na goro.ico, w pośpiechu niemal błyska- szej Szkoły Teatralnej tak mało interesu- zrobiono to z Pewną Pre~iedytacJa, czy 
wicznym. Spowiedź przed Czytelnirl:ami jąi si•C> artystycznym życiem mi::.sta, cze- wyrosło to z zamierz2f1 ideowyc~1 •. c:-~ 
z tego co przed chwilą widział i cz11ł w mu dali wyraz, nie przybywszy na kon- raczej tkwi to w podkładach sw1ezosc1 
teatrze i ... na wid·owni. Wrażenia te są cert. Czyż może być dla młodych akta- naszych ucznć do narodu niemieckiego. 
W})rawdzie nieproporcjonalne dla wceny rów bpsza i bardziej pouczają.ca lekcja To pytanie musi zostać bez odpowiedzi. 
ambitnych zamierzeń twórczych, ich sfo· niż ten ciekawy przegl•H.d ich kolegów nie - Faktem jednak jest, że tak pokazaryi 
pniowej a jak2Je widocznej ewolucji, ich zawodowców? Niż kontakt z publiczno- „Krzyżacy" to już ni<) łatwy dramat h1-
prób i dojrzewań. Są nieproporcjonaln~, ścią, która mogli tu zaobserwować? W storyczny, pływający najczęściej po płyt 
ale są 0 tyle ważne, że z tego rodzaju re- epoce prŻemian rew,olucyjnych trzeba, kich wodach ilustradi. to. już zmaga~ie 
fleksów powinni niejedną jui dziś WY- aby aktor zrozumiał, że obowiązkiem j<). się dwóch światów, kolizJa charakterow / 

go jest tkwić wśr.ód sl)Ołeczeflstwa, że ży- i ambicji... 
- Kochasiu ... er- .. : ale też w-y .~. ep ... mo. cią1gn1ąć naukę i wnioski ci wszyscy, któ- Cie teatrów robotniczych mimo, ie płynie Czy bylo przypadkiem, że PO ten wiel-

cnq herbatę pijecie. rym leży na sercu teatr robotniczy i·· nie- jesźcze wąskim korytem poczyna wnosić ki, niemal że odwieczny temat sięgnęli ak-
- Na drugi dzień w pewnym przedslębior robotniczy. w życio anystyczne :Powiew zdrowego torzy-robotnicy? ' 

~twie odbyło się uroczyste przekazanie do T b b .y., d tk" · ' rze a · y tu .Prze e wszys 1m zaJąc pow1_·etr_za. Trudno, b~_,lo oprzeć Si!} tym Trzeba by•.·o na tym przedstawieniu użytku pracowników odbudowanej (Niemcy · d · k b · · · · -się oceną co na o cm u ro otn1cz.eJ p~·a- wrazemo. m szczegolme po_dczas dei.no., n- b~rc' 1· raz.em z n1·m1· J.°- pr' zez· yc', aby zn;i· !!niszczyli) ubikacji. Wstęga. której prz~cię- ty ty · b ' M · 1 b " -
cia dokonał miejscowy dozorca zrobiona by- cy ar s czneJ zro iono. o zn1 DY o strowama nam . P,f ~cz„ zespoł ro ot~1koyv leźć od1mwiedź, .aby zrozumieć, ie tu jest 

niej mówić, gdyby.„ Gdyby móc i gJy-. Gcycra „Krzyza_Kow . Ten l;ap1tal,1_11e ! cos< \"i"o,,cci· poz.a i""atrcm. z·.~ i·est to dal-ia pomysłowo z dwóch sklejonych rolek paple b · , · , b t · .v ' '" • -
ru higienicznego. Tym razem herbata pro- Y unnec wziąc roz ra z entuzJazmcm wręcz, zagra!1Y'.: Je~en ak~ z rolą gło\~- szy ciąg walki, kióra zaczęta przed wie-
}:orcjonalnie do bardziej podniosłej uro- i spojrzeć sprawiedliwym okiem ostn:g.J n~,. ktorq, mogrby się popisać na~pow~z- kami, przybierająic formy różne i różnv-

krytyka. Trzeba by' jednak wtedy być meiszy teatr dram, at_ycz. ny, wart Jest me- mi· przclJ:eg,".J''".·,"' etapami·, tr·\•,- a1·a· 1• •,~,',','a czystości niż dnia P"przedniego była jeszcze 1 "'t ' · · · '- ·' 
mocniejsza. Przywieźli mnie do domu w ster· 0 wie e uboższym, bo nie do„ rzeg;;ic roz- co szcrsze~o <:mowicma. nadal. I że jej głównymi aktorami nie 
nie nie nadajCl)cym się do użytku. nicy mit;:dzy ... wypielę~nwwaną, delik'.Jt- Polacy 1 .Niemcy! • . . tylim tu 0:1 setnie robfl<tniczej, ale i tam, 

Wiele jeszcze było uroczystości. Wypiłem ną i'e kią. zawodowego skrzypka i gn.:b ą , Tc~ od\v1cczny _temat rozsp 1 <;wa.ł. s i ę na sze1sz~.l scenie dziejów 11:storii jes t 
tyle bruderszaftów, że podchodzq do mnie na spracowaną dłonią konduktora trarnwajo- w tysiącznych. :va.nan~ac~1 w polsk1<>J li: 1ud. Tak - zaiste - robotnik po temat 
ulicy 1 w tramwaju zupełnie nieznajomi ml wego. O ileż swobodniej i o ile łahviej teratu,rze pow;esc10;\:ci. i ~rnmatyczn~J. ten nie s i c:gnął przypadkowo, ani przy
ludzie; mówią mi „ty". Długo bym tak nie wy jest pisać gdy się Pomij.a kzagadnil!nie kto Odd~;:. go mozna· ~ozme: z Ponurą nie- padkowo go nie znalazł. Robotnicy zn. 
trzymał i dlatego ucieszyłem się gdy prze· gra, a ocenia się tylko Ja. kto gra..... na\y1scią, z natu~alisrr.crn~ prawd&, z za- grali go Ś \\·i-ctnie , bo jak ;~<! inaczej zagrać 
czytałem w g-czecie, że Ministerstw·o Przemy- Orkiestra smyczkowa Ł.W.E.I\.D. za- ":z1 r:,t•J~ dem~g-og1ą.,_ ep1czn1e, ·ct~auwtycz- moi,:li sztnkc:, która jest niczym innym 
slu zabroniło urządzania bankietów. Boję się Prezent~wała zespół. muzyk~lr~y prac~)Wi- me 1 llrycz~ie_. Mozn~~ tu wy grac calą ga- jak ~cllem ·własnej ich walki i dzisicjszc-
lylko, czy zakaz ten nie zahamuje zapału ty, ładme zgrany, niewątpliwie ambitny. mę, tonow 1 ideologu. go ich triumfu 
twórczego u pewnej kategorii dyrektorów. Solowe :popisy członków tego samego ze-1 A j~dnak w tych „Krzyżakach", które Gd d. '.1 .. „e ·e ' K YŻ" -

społu, który pokusił Si«', <> repertuar tak wczoraj widzleliśmy w tych robotniczych , Y po sinym wiaz Ili m ·• rz '"' ,Wiadomo przecież, iże koniec wieńczy dzieło, ' • , kaw" polnz.ano nam „Zapusty", wyko-
a tu okazuje się - musi być bez konca. I t I - h C , nane I>rzcz inny zespół, ogJrnał nas, \\"J· Chodzą gadld, ~eten mróz róWllież trwać n erpe ac1e HO§Zqc zytelnilkó!:!!, dzów, ni:!smak. Niewinni są tu aktorzy-
będzie bez końca. Podsłuchałem na .przykład Czy • a 11 k " z • amatorzy, Robili co im kazano. \Vinę 
to:'cq rozmowę w irc:mwaju: , Qmasja 1esz a .•owa Hf , gierzu, tu ponosi wyiącznie inic.iator tej nicucta-- Co to za mrozisko' t~ie, moja pani? I I VI U nej imitacji trzzciorzię•dnego kabaretu. 
Skqd 10-to przybyło do nas? Tego rodzaju polrnzy nie są tematem ani 

- Psstl - odpowiada tamta z wyrazem • ma • ~ potrzebnym, ani ch ę,tnie widzianym pr zz~ 
prvw..-:enia w oczach. Ni~ch się paniusia wca 1 Z Z C 11 robotników. Oderwana od żyr, i a, niemi-
le nie pyta. Mogę tylko powiedzieć. że to . . . . . . . łosi.omie banalna bzdura, balansttjn.c a 
jeszcze nic ten mróz. Będzie jeszcze więl'.szy. W miesiącu lipcu ub. roku zlożylom po- rmue tragiczne~. dz1eclt~ po csm1or.11'?sięcz~ między rewi•ą a czymś w rodzaju teatru 
Sześćdziesiąt stopni, mej a pan!, sześćdziesiqt d'lnie do Nadzwyczajnej Komisji Miccz!tcmio !!tym przebywaniu ~. ch~~ym zarazllo się i ludowego, na za wsze ze iść musi z reper
stopnł. Uśmiechnąłem się pod wąsem i vrzru v1ej w Zgierzu przez Radę Zakładową meJ zmarło. ~arł Po!«k ~ moi s'!n. . 

1 

tuarn twtrów robotniczych. Imitację ka-
szy:em ramionami. Musiałem tego dnia jesz firmy. w któreJ pracuje o otrzymanie miesz- _Ter~z zona. spodz.ewa s1~ znow dziecka, baretu zrobić jest wprawdzie łatwiej nii 
C.ze'kilka razy ramionami w.zruszyć. Wieczo~ kania motywując: c;:_ 1a s.czle myslqc co p?cząc_ aby nie no.s!ą- ! dobry chór czy scenę rodzajową. Gdy. 
:-em przestałem, kiedy węglarz powiedział Mam małe dziecko - mieszkam razem pd~ t~ sam~„-~dał.e~ su~. ::no:-1 do N:adzwy- ! byśmy Si·ę· jednak zdecydowali na wybic-
mJ że węgiel zdrożał. - te3ci:mu. Teść jest chory na gruźlicę płuc, cza1ne1 E:om1.11 -~•e:zk:o1:10~1e1 w_ Z~ierzu o ranie łatwizny, pt'~idko zejść musielibyś-

Plotka to z pozoru J?.iewinna rzecz. ot, la- na co złożyłem zaś·wiadczenie lokarskie. Prag p~mo~ w sytua~1i w _1alne1 su~. zn.aJd~Ję. Odpo my na manowce. A teraz byłoby ju8 
kaś babina drugiej szepnęła, zdawało by się nqc wychować zd:owego Polaka i syna szu w1edzi?no ml, ze. me ma m1eszkan. - Jak szkoda. za dużo w tej mierze zostało 
i to wszystko. Otóż nie tak to jest. Plotka, kałem wyjśda. Jednak Komisja Mieszk.<:nio- che!, ze~ym dsob1e pt?dszuk:'-1~ . zrobione! 
to tak samo dobry, a mo•ie jeszcze lepszy wa w Zgierzu wiedząc o niebezpieczeństwie • racu1ąc o r.alla o wieczora, a wieci:o- Jadwiga Szczepańska. 
spo:;ób propagandy; jak nielegalna ulotka. nie uwzględniła mojej prośby. Skutki są dla rem społecznie jak j::r mogę sam szukać? , -.-
Leps.zy tym. że nigd,Y nie moż:na znaleźć wi· w takim razie na co jesl Komisja Mfoozkar..lo Ksiażki nadesłane 
r.-owajcy. Jest ..to o tyle zrozumiałe, że wcho.- króla i::.iernieckich przestępców wojennyc"ll. wa, a w niej prz:;idstc:wiciele z firm? ,„ 
Clzi w grę kilkaset osób, ale już zupełnie Biorqc pod uwagą, że tylko jeden z nich - Pracownik firmy E.P. Strohbach - ~alina ~órs~~ ~·l';!?d Czarną Wodą". 
nie rozumiem takiej sytuacji, jaka wytworzy sędzia sowiecki - oficjalnie zaprotes!ov.rał w Zcrierzu I Wycame 1rzec1e „Ks1ązkt 1946. 
ła się po uwolnieniu byłego hitlerowskiego przeciwko wyrokowi, staje się jasnym komu Od Redakcji: Przelconani jest;śmy, .ze wyj- . - J~nusz Korczak „Na kol~n:a~h letnie~": 
dyktator<: .fin=so:wego Schachta. PoniewCllŻ S~hac~~ -vrinien_,swoje życie, ni;i~niej jednak :kl.~ jest, że . mies~anko W:. takii:1 wypadku ~~~~~9~!'6. wg . . wydawn. J. Mortkowicza, „Ksiąz 
Ł zw. opuua public-zna była bardzo tym fak- ta1em111ca ta rue została vryswmtlona. bo moze l pov.nnno się znalezc. V'llcr:zymy, że M ł s·b1· t k " K · ·1 .„ d ł • b t ż , dz.ó b li . . . . . 1, . . . - „ a a 1 10 ecz a ., s1ązK1 wy a a no ,em o urzona, p~ze o c:ra~n z sę . 1 w, a v_· wszyscy. pozosta zawzięcie wyp1era1~ s1~. l ,om~oia M1esz_kaniowa w Zgierzu załatwi tę wele Mari'. Konopnickiej. „GJupi Franek, w 'ti-
fo ich czterech me c~ce. s1~ d~ dziś przyz~ac, Ja w1;m kto to spowodował tylko, ~e 1110 I spra1:"ę:. ~a;r;w1sko auto;a intemelacji jest \'r- niarsKim Harcie", „Mendel Gdar1ski" oraz 
że głosovrał za uruewlll.Il1emem tego wice- , c:hcę byc plotkarzem. Sl'.K., R'ilclct:cp„ Czekamy na czyny NK:M w Zg!e?zu. I „Dym i Martwa Natura" 1946 

Jarosiaw liasek 270 . racje żywnościowe. Musiał się udmiać I - Szwejku - przerwał mu nadpo· 
serdecznie nad jednym para.gra.tern. rucznik Lukasz - znowuż zaczynacie 

r i J ! ~ ~ J ~ ~ ~ r ~ a-O W ~ ]. ~ t ~ s i w ~ ]. ta rozkazu, w którym zakazano zapra- sraszliwie głupieć. . wiania polewek dla zołnien:y szaJra - Tak jest, panie, ober!a.jtnant, ta 

. ~ei;io;k~~;~ie~~~~a~n~~d~:c~~i:iio~~~ f!s~~: 2~:\;~::.a;~~k~~~~:Jł~i:;~ 
Po"czas WftJ·ny s·"'3fiiat0Wei we maią zbierać kości i odsyłać ie szlo mi do głowy, żeby mówić o 

'li. u n 1 I na tyły do składów dywizji. Było to I czymś podobnie głupim. Albo jest to 
(Przekład fawla H.ulhi-Laskowskiego) trochę niajasne, bo nie wiadomo by- głupota wrodzona, albo też są to 

(,Moja najmilsza Bożenko1 niem. Ale już czas na mnie: ruszamy ło, o jakie· kości chodzi: ·O kości ludz- wsnomnienia młodości. Proszę pana 
Gdy- słowa te czytać będziesz, my w pole. Całuję Cię po tysiąckroć, kie, czy też o kości innego ł:ydła jat- oberlajtnanta, na naszej kuli Liem

będziemy odpoczywali po wielkiej droga Bozenko, i miej nacfzie)ę, że kowego. skiej sq różne charaktery i zdaje się, 
bitwie, w której szczęście nam dopi- wszystko skończy się dobrze. Twój - Słuchajcie no, Szwejku - rzekł że nasz kucharz Jurajda miał jednak 
salo. Między innymi zestrzeliliśmy z szczerza Ci oddany Tolek". nadporucznik Lukasz ziey.,ajqc z nur I rację, ady pewnego razu w Brucku 
dziesięć nieprzyja:cielskiC:h aeroipla.· Telefonista Chodounsky zaczął się dy - zanim dadzą nam coś zje.§ć, wstawił się i wpadł w dół z gnojówką 
nów i jed11eqo generała: z wielką br~ kiwać i zasnął nad stołem. mogllb ~ ;.. c;e mi opo'wiedi:. ... e(.; jw~i a. nie mogąc się Z' niego wydrapać 
aawką na nosie. W najcięższych wal- Pleban, który nie spał chodził zdarzenie. krzyczał w tym dole: - Człowiek jest 
k :I\.:h g ny nad nami. pci-·a,y ~ h~zustannie po swoim domu, uchylił - O jej - odpowiedział Szwej~ - powołany i przeznaczony ku temu, 
le, m-;ślałem o Tobie, droga Bożenko, drzwi od kuchni i iprzez oszczędność zanim dadzą nam coś zjeść, aby poznał pravrdę, aby panował 
co też porabiasz, jak się masz i co zdmuchnął orrarek świecv kościelnej, panie oberlajtnant, to musia.łbydi pa- na.j duchem swoim w zgodzie i har
słychać . u Ciebie nowego. Często który palił się obok Chodounskiego. nu opowiedzi-ać całe dzieje narodu 1 monii z.e wszechświatem, aby sie sta
:wspomi.uam 0 tym jak to pewnego W jadalni prócz porucznika Duba czeskiego. A ja znam tylko krótkq le rozwijał i kszałcił podnoszqc się 
.wieczoru byliśmy w browarze „U To- nie spał nikt. Sierżant rachuby, Wa- opowieść o ipewnej pani pocztmistrzo- stopniowo w sfery wyższe, inteligent
masza" i jak potem prowadziłaś mnie niek, który w Sianoku w kancelarii wej z· Sedlczańsk<l, która po śmierci niejszvch ·światów i pełnieiszych umi
'do domu, a r ".lzaiutrz bolała Cię ręka brygady otrzymał nowe przepisy doty swego męża odziedziczyła po nim łowań. - Gdy chcieliśmy go z owego 
od wvsiłku. Teraz znowuż ruszamy czące zaopatrywania wojska w pro-, urząd. Przypomniało mi się o niej dołu wyciągnąć, to gryzł i drapał. 
na:orzód, tak że już nie mam czasu dukty żywnościowe, studiował je sta- na:tychmiast jak tylko zae;zęło d~ u Zdcnlfało mu się, że jest u siebie w 
pisać wiecej. Mam nadr,iieję. że pozo- ra:nnie i. do5=hodził do wniosku, że im nas mówić o pocztach polo_wych, cho- domu i dopiero, gdyśmy go nazad 
sł'Ylaś mi wierna, bo dobr,ze wlPs?:. że I bardziej woj.s~o mzybliża się d~ fron-1 cia.ż. nie ma to. nic wsoólnego z oocz- zepc~nęli, zaczął żebrać i ieczęć, że· 
'!W" tych sorawach ootraflę być dra.- tu, tym mme1sze wyznacza się mu I tam1 polowymi... _ by go wyc1qqnqć: (D. c. n.) 
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. Wśród pal!'.łcych zagadnień nasz.ej doby, nie J»Osiau;(ą ZbO:!O na sprzec;loż, o więc I wiosnę I nadchodzące wraz z nią roboty w ;iawozowq, żeby ani jf'!den dekogram tego 1

ł'or.zesne, jeśli nie pierwszorzędne miejsce, przede wszys•<.·m małorolnych, czego jednak polu, noleżolo hv poświęcić oadzielną kartę. przydziału n:, został zmarnowany, albo nie. 
1:c:.jmuje probl.sm, trwotego i korzystnego, dla czasowo, w zw' .-,zku z prowadzoną ob9cnie Nawozów jest wciąż jeszcze molo, bo pro- wyKorzystony, tak jak to Sifł zd11rzalo dotych· 
'obu zainteresowanych stron, rozwiązan,o wy· akcją skupu zbażo dla Funduszu Aprowiza- dukcja wc,wnątrz•1a i import zagraniczny nie czo~ • . ' 
miany towarowej między wsią i 'ITl•o,1em, pro- cyjnego nie możria zmienić. „ pokrywojq jesicze naszych wewn11trznych po- Wieś naszego Województwo nasycono 
blem trudny do rozgryzienia ze w„ 1 ędu no No ogól Al-c''I M·-50, powitana została trzeb. Tak np. nn okcJE! wiosenną w wojewódz I zo$tolo lotychcz.m jedynie no odcinku nafty, 
to, że obie strony nie posiadają dzis j"!Szcze przez wieś p~;„y . .-1„t!r·, e, a'.e niestety nie poz- tw„e łćd?.kim wvinaczono zolo;idwie 9 OOO której do~trirczono do grudnia 46 roku za 15 
Clostatecznej ilości środków wymiany, pro- bawiona iest i o:i:i mi usów. bo pozo wvmi'3· ton, co nie pokrywa nawet 50 procent jego mllior,ów ztotych I na odcinku mnszy11 rolni„ 
'blem, który ma znaleźć rozwi~ ,anie Jprzy,,oj· nionym tu wyże] upoś!edzeniem, w nabywa- zopotriebowanlo. Z tych 9.000 ton nawozów czych, których wybrała zo 13 milionów zlo.; 
mniej na najbliższy okres) - w · trwającei od niu o~fyh•rów o naiwięks;:ym popycie, ~hło- rozp;·owodzono już do mogar,ynów powloto- tych. Wieś czeka jeszc:.:e no nawozy, tekstyl.o, 
:wrz~śn:a ubiegłego roku tok z.wonei akcii - pów bied, •eh; ;:owodz1 też często termlr1ami wych i reionowych spółdzieni 6.0')0 tonn, a w11gl'3l, gwoździe I wyroby żellwM, b'i•vcn 
„M-50". des.low, r·:;~·.!oś:"v;ym osortyinent'3m Iowa· pozostałe 3.000 moją być rozprowadzone iesz. do torczono w niedostatecznej Ilości. Wieś oóf 

Jak wynika z informacji udz:elonych nam rów !pomi:.k;' :) r.c przy~lcd całkowicie w akcli cze do kor'Ico lutego. _ dz.e na wymianę za ziemie . lody, ale pr 1-
przez kierownika Okręgow0:~0 Odd7iołu Rol- M-58, m~teri~ly pokelowe, szczególnie wsy- Rozdz:ału nawozów na powiaty dokonano dzej ty'ch ziemiopłodów nie dostarczy, dep' '<I 
negó „Społem" w Łodzi ob. inżyniera Wcdzi- py, których sar.~o(,z:c:lem liie zastąpi, bo pie. w porozumieniu z9 Związkiem Samopomocy pożądanych towarów nie zobaczy w mag z I• 
nowsk'ego, który akcją M-50 na teren:e no- rz9 wyjdzie, ornz flanel el - no i ogronicze- <;::hlo~iskiej, o ro?prowadzeniem lc:h w terenie nach sp6łcfzl4'lni rozprowadzających. To v11 ~" sz'-3go województwa kieruie - zost.-:ilo ona niami w nabywaniu węgla, cementu, naczyń zajmą slą wyżej wzmiankowane spółdzielni~ ny brać pod uwagę czynnik; klervjące ck~ ·i 
odgórnie doklodnie przemyślana i jak dotych. żeliwnych i emaliowanych oraz nawozów rolnicze. Ze względu na to, że 9.000 ton to M-50, jeśl: chcą pełnego powodzenia na r)

11
.., 

czas, przynajmniej no terenie naszego woje- sztucznvch. stanowczo dla naszego województwa za molo, clnku wymiany towarowej ml(idzy wsią i mia. 
Wództwa cieszy się pełnym powodzeniem i Tym ostatnim, ze względu no zbliżafącą się na~eżało by się serdetznl.cii zająć . okcją stem. ;... 
prowadzona jest zgodnie z intencjami i plano 111.111 1 •1 1 11 I,, J I l•M .. 1.11.!1: 1.u. I 1:,1. 11t:•M ·1 llT'I: 1 M:11· 1111::111111111111:11111'1111111111111i:r:11111111111111111111 11 t 1· 1·11"1°:111.1111. 1;i 1111 1"1•11111• 1111111 .11MM'11111:...i1111111101n11t1.1l!'l''l"t1111:1111111·11111111"'"'"1'1 11·1:11111: 1 1: 1 ·1"1i:1·1"l"l"l::1·1•:1rr11• 1•·1 ~ "'' 

mi inicjatorów t. zn. umoz:lwia chłopu zbyt, IEJE SPRA IEDL. ~c!. 2iemiopłodów, potizebnych dla zaopatrzenia ' 
1 

• 
miast i korzystne nabycie mat'-3riałów pierw- c szej potrzeby • . I . 

kozprowRdze•1iem materiałów J?rzemysło· 
iwyc11 w Akcji M-50 zo iął 1 się Oddział Rolniczy 
„Społem" pzez sieć powia:owych i' rejo- (Reynolds New·s) - Wydawca greckiej udział w tej akcji. \Vładze wojekowe 
nowych spó:dz.e!nl rolniczyrh (nodc:;ących się h . T p d hl k wyk·azui·u 111·„,;poz· yta en!"rg1'ę przy zaito-do tej akcji i czyr.ny udział w niej biorących gazety El ft ePa · au e 9 5 azany ..,. "'~ -
jest no tereriie wo;ewóciziwa 35 - (powiatów na IO lat wiQzienici za napisanie poniż.- sowaniu najbardziej rygorystycznych 
14) - w tym 20, to spóldz'slnie „Somopomo- s'zego artykułu. środków przeciwko spokójny-"1 obywate-
cy Chłops'.:iej"l. fowory dost.arczorre wsi z Od .· d ·~•n· mord"rcy za rze'.h do- !om, ale w tym wypadku nie wykazały 
Akcj:· M-50 ta: maszyny rolnicze, nawozy' PO\\ ie ZI..1i 1 . ~ • • . . • swojej siły, gdyż w~konawcami tych ni~-
szt1,czne, wę~.ali tekstylia, moterioły pędne, konan.ą !13d 60 hl opami w. Xirovnssi me cnych czynów były Uzbroio·ne bandy. 
budowione, żeliwne, erpalio\"CM, gwoździe zostali Jeszcze a_rcsztow~m. Ba, ge~~r.a_l- Ci zatwardziali przęstępcy gwałcili 
itd., rozprowadzane są wśród cf.topów po ny gubernator Centralne;1 M~c~donll · ma kobiety i dziewcze.ta. Tym niemniej lud
cenach k"mercyjnych, znacznie niższych tylko usprawiedliwia popelniomi,. z?rod- ność Macedonii nie widzi, aby władze re
od cen_ wo~noryn!:ov~yc~. Są to ceny specjalnis nię, ale przygotowuje oPinile p~bhczną agowały na te zbrodnie. 
dla ws~ kt?ry~h w zac;iny'.11 wypocKU nie 1wol· do nowej masakry. . . 
no sp_ołdz1elr;u~n: podwy_zszo~ - nad czym Czv istnieje w GrecJi Jakaś wła:dza, · Dlaczego władze milczą? „Czy·czeka
czuw~1ą speqc,ni eksperci - inspekt<?rzy w_v~ któ · · e . ostała ofkjalni·e odwołana jra,, może na morderców, obrońców rezimu 
sylon1 w te ren przsz Okręg. Wszystkie wyzet i . r.a 11 ,z . · ł · ć monarchistyczno - faszystowskiego, któ~ 
1Wyrnienione artykuły wa!no chłopu nabywać 11 ktorcJ zaaar:1cm hy!O]JY \V~ aw1a prze- rych chcą odtnaczyć za ich wyczyn?" 
l;iez ograniczeń, za wyjątkiem węgla, cemcn.; tepców, a winnych ukarać. b 

1 tu i materiolów tskstylnych, kt6re to nabywać 1 To straszne, masowe morderstwo w Kiedy generalny gu erna.tor oficja nie 
można norozis tylko w drodze wymiany za Xirovrissi, w którym 50 chłopów zostało broni ich, dlaczegoż krymlnallści mieliby 
zboże, no warunkach kupno-sprzedaży, to rannych i 110 domów spalonych, jest je- się bać jakichś a·resztowań. Czy Prze
waczy, ze nabywać je mo~q ~ylk? qospo?o- ·dną z tych wielkich krzywd. które wo~a- st(}.PStwo w Xirovrissj nia zostame uka
~e, - ~t?r_l'..Y d~starczą d~ ~połdnelm odpowied, ją 0 sprawiedliwość. rane? Jeśli' winni nie będą ukarani, to 
nie 1.osc1 zboza,, .oczyw,sc~~ po cenach korner- Sprawiedliwość woiskowa brała też potwierdzi inne dowody, że mordercy w 
cyjnych ~eco n1Dzych, n1z na w~~m ~nk~ ~~~~~~~;.~~·~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~ 
o za to, otrzymują prawo nabycia węgla, ce-

1 
I 

mentu eweiituolnie tekstylii po' cenach korner r i k k tu r a n 
tyj:iy~!i takzh· e Jnizk' szych dznaczn;~ odd

1
cen 1w.~I- . . 

no~nl(owyc . a proce ura to 1est o ro Ill1<a · k d dk 
korzystną ilustruje najlepiej pQniższy przykład: W Krakowie zmarł w 6S·tym toku· życia, cę już w październi u 1945 r. 0 porze; O· 
zo dostcrczone do spółdzislni 100 kg. żyto profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Gu I wania akt archiwalnych i bi. blloteki, llczq· 
ro'nik otrzymuje 1400-1500 złotych i prawo Ela?' Przychocki, wybitny filolog, były rektor cej obecnie dz!ewieć tysięcy tomów. 
nabycia węgla po 186 zł. za 100 kg. Jeśli by llniwersytetu Wars-zawskiego. • • • 
to żyto sprz~dcł na wolnym rynku, otrzymałby Prn9t1umaczył on azereg komedii Platona i -':"-
za 100 kg. od 1800 do 2.000 zł. ol.s za węg:el iest autorem kilku dzieł z zakresu filologii Z1ednoczenla C9ntrolnego Zorzqdu Prze-
m· si zapłacić po cenach wolnorynko,wych Jnasycznej. mysłu Wę\'.llO.wego no Sląsku posioda!q 182 
f,C ' --600 z/. za 100 kg. "' 79 h hoceduro ta jeśli ma niedociągnięCia, to • • • ś.wietlic.9, przy których pracuje O różnyc 
pr • ~~e w,;zystkim wyply.woj-qce z powyższego Jednym z najpoważniejszych zakładów na zespołów i 80 klubów sportowych. 
oc cniczenia, upośledzeni9 w nabyc·iu węgla. ukowy:::h w Polsce jest Instytut Filologii Kia Zespoły te urządziły w ub. roku orzesz/o 

, .c~y materiałów tekstylnych - rolników, którzy syczn.ei we Wrocławiu. Instytut rozpoezqł pra 3 tysiące imprez. 

(jredi. rekruluJ4-.y sie ze sfer m-0n;irc i 
stycznych mogą zabijać, gwałcić. Nar( 
będzie miał racj':ii jeśh stwierdzi, że pra
wo tutaj istnieje tylko dla jedrei, war
stwy, która może czynić wszystko - na 
wet mordować, jeśli to dotyczy przeciw 
ników. Dla prz.::ci wników obecnego rzą 
du nie Jstniefa ludzkie prawa. ani woln11 
ści, nawet ich życie nie jest bezpieczne' 

Artykuł Pandekrisa został przemyca 
:1y z więzienia do Londynu razem z i' 
stem, w którym pisze: 

,,W czasie,-gdy czekałem na moja ro7. 
prawe w sądzie. stw:erdzilem dużl') stra 
sznych, nieludzkich rzeczy. Nawet świać 
kowie z prawicy, którzy składajn, z.ezn< 
nia na korzyść oskarżonych lewicowc6 
są sami a tako want i znieważani.· Oska 
żoni są traktowani w sposób obrażaj" . 
godność ludzką. ' Mni~ są mego nazy ,v' 
„szumowina", ,,gad", „kryminaliRta", „ci " 
mny typ". Razem ze mną w wi~zier 
prz.ebywa 92 walcz.u,:ych przeciwko f 
szyzmowi". 

• Pismo Pandekisa było }J1c.1 w~zyrn ni 
legalnym pismem, wydawanym Przez P 
triotów greckich podczas ok'IPacJi nl( 
mieckJej. Skazanie bohatera walk z ok· 
Pantami niemieckimi na 10 lat wiez'.tn 
za artykuł, apelujący <lo sprawiedliwoś;: 
jest najlepszą odpowiedzią na pytan i 
postawione przez autora. 

Tak rowygląda „raj" grecki, który z~ 
lecał społecz.eństwu polskiemu p. Mik 
łafozyk i jego anglosascy Protektorzy. 

· A. Sz. 

m g k U ,,Ożenek w ujęciu H. Szletyńskiego z.o- zyski. a, więc, obowiązuje fa dbałość 
llfillll~!\ era zen u stał potraktowany w stylu niewątpliwej o dobre stosunki towarzyskie z tym 

• ' gr.oteski. Pomi\iamy celowo mvśl·i.. wy- „światkiem". który ona odwiedza. Pod„ 
H raż.onQ w „notach do insceniziac;i.", zamie- sta'Wl/.\i tych stosunków jest rozwaga, 

I k l t i t f ra szczonych w czwartym nume~ „Łodzi wstrZ1emięźliwa Powaga i Powolność na Komedia Gogola „Ożenek" na równi z Jednak, 0 oryt ze~nę rzny a mos. e teatra1nej". Słusznie powiada sam autor, z.ewnątrz i na wewnia.·trz. Wulgarna „ku-
;,Rewizorem" i komedią Gribo-jedowa :ve~nętrzna sztuk.i, wyw~d~ąca s_ię_ z że „w tiej sprawie jednak nie <la siE) . ni· moszka" o manierach handlarki rynkowej, 
~„Gorie ot urna") należy do czoło":'Y<:h zyc:a~ tego ,zasadmcz~go zr,o<lła twor::. czego publikować ante factum". Spróbuj- rzucająca si'e i krzycząca„ jest po Prostu 
pozyc'i klasycznego repertuaru rosy1sk1e czosc1 Gogoia -:- musia~y byc zach~wa- my, wiec, z lekka zanaliz.ować insceniza- nie do pomyślenia w ramach domowego 

K~media ta posiada również na sce ne w tych lub innych fo_rmac~ w Cl!lyd- cię post factum. Otóż, śmiemy twierdzić, środ-0wiska kupiectwa dawnej Rosji. Ta 

f~~~h rosyjskich uświęcone przez dziesiąt :vóch .wypadkach . mscemzacy.inych, bo że niewą.rtp!iwa groteska, stworzona przez wulgarność wyłazi ze ,,swatki" dopi'2ro 
ki lat swoie wiasne tradycje insceniz-a- macze1 zatracał się Gogol, t~n Gogol, Sz!ety1lskiego, jest .niemal całkowicie o<ler Pod wpływem uniesienia i to w stosunku 

. .-v·no-scertt~zne. Podstaw.a założeń in- który tak. po mistr~owsku odmalował wana od Gogola, od jego utworu, kolory- <lo ludzi nie z kupiectwa (scena z J aj?,q· 
\:"~ J , h z 'ednej st-on'Y jest trak tło srodow1skowe kazdego swe~o utwo- tu i atmosfei;y tego utworu, a wiec od tei nicą). A Podkolosin? Przecież to rodzo· 
1~s0·~ewnainza1,ecy';'0°Yz.cenk•~'{ r"'ali·~„:~zni·e w stylu ru .. A !a właśnie okoliczność jest ~.j·~ Rosji, której Gogol był odtwórca. i mała- ny kuzyn słynnego pohatera z powieści 

"' "' ~ 'ł 1 d t t 'i. , rz·e-m. I tu nie ratują, , ani carskie orły, Gonczarowa - Obłom-0wa, tego wciele-
a\uraHsfycznej komedii środowiska, a z sz~zego em„ ecz po ~ a_wa wo cz~~ct tworz:a,iee rami(} sceniczną, ani syntetycz;. nia fl.egmy i niezdecvdowania. Skądż2sz 

f<l "'?·i · - uiede Ożenku" jako reali- Wielki~o P 1.sa~za '. 05YJ5ki~go, 00 ścis!e ne'wyio:brażenie Rosji i Petersburg~ w po- ta niezro~umiała porywczość w pierwS~)'~;z~~j grot'~\ski, ~partej o' zasady iro- ł~czy się z t<leologicz~·ym. J~..go nadsktav:;e stad makietek, katedry św. Izaaka, p-0m- Szym akcie, zwłaszcza w rozmowie ze' 

I · · . · h'perboli scenicznej No~i- mem oraz w znacme1 mierze p-0 r~:>'la nika Piotra Wielkiego i kolumny alek- sługą,? Przecież, ta rozmowa prawie w 
• 

111
.n .; . petwnde~ ;· ,.p.t"'rwszeao k'ierun.ku b"'ył i zaostrza ironię i gorzki „śmiech przez sandryjskireJ, zawieszonych za oknem. tych samych formach, odbywa si~ już co-

ciekm ra YC;I "' .... · ! " i 'd · l 1 P d ta t k. t · · · d · · d t I · · t d „1·ynnf on!2'iś rzadowy teatr Alek~an- zy , n ew_1_ z1a ne, ee.z. w yczuw_ ane.,, o s wra; gro es i, opar eJ o ironiczny z1enme o rz~c 1 m1es1~cy, o znaczy o „ - ~ - _ , i nieco hiperboliczny ,,realizm" Gogola. tego czasu, jak Przychodzi „swatka". 
dryjski w Petersburgu, drugiego z.as - Trudnosc wystawiema „Ozenku na powmno być życie- i środowisko, po mi- I w tym właśnie' tkwi Poniek:;,d podsta-
:p'.ejada reżyserów o reform~torsko-n.o- scenach nie rosyjsk.ich poloega ~łaśnie strwwsku odmalowane przez Pisarza. wa ogólnego nastawienia Podkolosina ..• 
,wa:orsi<ich poglądach i dażema:h twor- .na trafn~I? wy~zucm aitmosfer~ 1 kol?· A więc, obowiązuje ironicz.n~ odzwiercie- Omówienie każdej postaci z osob:ia 
czych. Mimo różnic ideowo-tworcz~ch i :~u situ.KI. Dopiero po ~krystaltzowamu dienie tego życia w ·oparciu głównie ·i zajęłoby zibyt dużo miejsca i nie jest zre
iramowo-inscenizacyjnych, te dwa krerun 1 ustalemu tego wyczucia, opartego .o wyłącznie o niego l jego tło. Natomiast, sztą potrzebne. Chodzi o wykazanie bra· 
ki posiadały ru:-wne podstawowe ws_pólne istotę s_ amej sztuki, można traktować_ Ją w ujęciu Szl~tyńskiego, widzimy grote- ku należytego wyczucia kolorytu i atmos-

r d I b t k w ske,i, opartą o sz~e,let i strukturę sytua- tery . 
. wytyczne, a mia~owicie: sp-ec·yfi~zny, korne ww? u gro es owo. w7ecn~- cyjną. Zamiast kolorytu i atmosfery sztu- A te az kHka drnbn~·ch szczegółó\1! 
u:go~olewski" realmn, sam przez się nym bowiem, wypadku, zatr~ca 51r. ~te ki powstaje- próżnia, w ramach której błą- wdowy czy też stare panny kupi~ckie 
opa'rly o pewną nieco hiperboliczną !ro~ tylko sens ~?mego wy~tawlema, ale 1 Je- kaja,. siie nie tylie śmiieszoo i groteskowe (Aryna) ·zawsze miały włosy Przykp:te 
mę, najmocniejszym wyraz.em ktor€J. go celowosc. ?ozostaie gorsze l~b lep- ile karykaturalne. I ni·ezgodne ze „scenicz- czarną, specjalnie wia2aną chustką, Nie 
;est przysłowiowy „śmi.ech przez łzy sze tłumaczerne tekistu ut~voru. meskom rua,i prawdą" Gogola, - DOStacie. przykryte włosy uważano za )ląńbę. Nie 
Gogola i typowy dla Gogola koloryt plikowany, farsowy szkielet struktury Stąd też absolutne niezrozumienie po- :ionaty kupiec (Starikow) nigdy nie nosił 
i atmosfera sztuki na wewnątrz i' na tematycznej, „goły" schemat, bo ani Go szczególnych post•aci ut-woru. Na przy- rqzłożystej brody, najwyżej wa.siki i ma
zewilątrz. O ile kierunek komedy jny gola, ani istoty jego· teatru, zrośniętego kład „swatka": jest t<> typ specyficzny ~a.: bródkę. Wizlka broda przysługiwała 
kładł główny nacisk na tym drugim za- z teatrem i życiem rosyjskim, nie ma l dla układu warunków życiowych ówczes. tylko żonatym i „dzieciatym". Równiez 
sadniczym· czynniku utworu, o tyle po- nie będzie ainl śladu·. Smiemy wątpić, czy nej l~osji. Mila widziana i }}rzyimowa.na ,,swatka'' nie mogła zjawić sie do domu 
dejścle do „Ożenku" groteskowe uwy- podobny „chwyt" inscenltacyjny może w domach kupieckich, o specyficznym kupieckiego w .kapelusiku, bo po prostu 
Puidał" racze1· ironiczny hiperbolit, po- przyczyrt•ić się w 3'akiejkolwiek iiStotne1· układzie życia w .. „P-aii~twie c.iemnoty", .uważano by to za nieprzyz.woitość i nie 

v o którym .tyle pisał JC~o Piewca - wpuszczono by jej do domu. Palm nie wstały w asr>ekcie „śmiechu przez łzy", mierze do pogłębiania zna iomości z lite- Ostrowski, taka „swatka" jest pośredni:. było w domu kupieckim, bo kupcy uwa. 
z PtWnym zastrzeżeniem, że tvch nie wi raturą i teatrem rosyjskim, zwłaszcza w kiem mi~dzy. za.mkni1~ty.m .~ sobie domo- żali to. za „obr.a.z~ boską", gdyż Palmy, 
.azia :itydr lez w „Ożenku" było. dęle~? j odnie~i~ni.u ~o ~akiego tytan11. i.:ulturv ro- wym środ1l\\ 1sk1em kupie 111 a szerokim symbolizowały w tym śrnrlowisku nar.ar. 
mni·eJ niż na pr~ad w „ReW!_Z?rze • .SYJSkl~J Jakim Jest Gogol. __ światem. Z x.>ośrednictY{a ~g·o cią·gnie dz.e,nie ,Chrystusa. St. Pawtoc~ „ 
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- Wujku, opowi dz nam co· o sobie.„ 
- prosiły dzieci wuja Sta ia, l:!'żącego 
poJ drzewem. U iadły ~;okół nic o, a 
wuj rozpoczął "·oJą. opo ·icść: 

- Miałem tylko ojca i w!odsz•:i. sio
trę. obecnle waszą ciocię La Ję. :\fotka 

oasza umarła. kie ly mialcm cztery lnta. 
- Byłem chudy,- nogi jak P11yki, wy

Upia te oczy, oc! tając~ u ·zy - oto 1 •. ój 
portret. ' 

- B ,dą~ za Palonym czytelnikiem po
Yieści india6skich, czułem się srnle $o. 

kolim Okiem, albo Czarnym Jaguarnm 
i starałem s· naśladować te bohaterskie 
postaci~. 

Być moi dlatego w pierwszym roku 
pobytu mego w szkole walczyłem stale 
z kolegami. M śltcie, że lubiłem sie ł>ić, 
bynajmniej! - Tylko miałem prz.~~ndne 
pojęcie o honorze i ambicji. Chłopcy 
z mojej kia. y uwa!alt za dowcip wołać 
na .mnie: „Stach, wlazl na dnc11!" - Nie 
rozumiem teraz dlaczego to Powiedzenie 
uważał:!m za obrazi}. Pamiętam tylko, że 
dziaJalo ono na mnie jak czerwona plach
ta na byka i że rzucałem ię na każdego, 
kto o 'mielił ię powiedzieć: - Stach, 
wlazł na dach! 

Waleczność- ta kosztowała mnie dro
go: stałe sińce i podrapania, czwórki ze 
sprawowania i zła opinia w szkole. A w 
końcu d-0prowadziła do katastrofy! 

Kilku dry:blasów - szóstoklaśistów -
miało zwyczaj rozdawać klapsy i kuksań
ce nam - małym mikrusom. Kiedyś je
den z nich trzepnął mnie mocno po kar
ku. Swieczki stanęły mi Przed oczyma! 
Ale najbardziej zabolała urażona ambicja. 

- Muszę' pomścić tę zniewagę.! - my. 
ślałem idąc z klasy. - Ale fak t!karać 
chłopca dwa razy więk$zego i silniejsze
go ode mnie? Sposoby zasadz,ek i podst~-

, r>ów, stosowanych przez Indian, przycho
dziły mi do głowy. Wreszcie zdecydo
wałem, że tylko z zasadzki, jak Prawdzi
Yy Indianin, mogoę dokonać zemsty. 

Przez kilka dni czaiłem si~ w czasie 
,rzuw za uchylonymi drzwiami klasy. 
Dokuczyło mi to wkrótce, i już właści
wie nie miałem ochoty do źemsty, uwa
:żałem to }ednak za swój obow1q1zek. 

Aż wreszcie nadeszła odpowiednia 
chwila. Przerwa siei kończyła, mój dry
blas przechodził wetknąwszy nos w książ 
1 

'!} (pewnie nie umiał lekcji). obok mojej 
kryjówki. · 

Wydałem okrzyk wojenny, wys.k,oczy
łem zza drzwi, uderzyłem głowąi w 
.Jrzuch dryblasa i chciałem ugryźć go w 
rękę, lecz odgryzłem tylko guzik z ręka-

a jego nowiutkiej marynarki. Rzuci
em się do ucieczki i ... o zgrozo! wpad
łem w ramiona samego dyrektora. 

Dyrektor szedł właśnie przez katytarz 
.i widz.iał na własne oczy, jak niby dztki 

wierz, napadłem na poważnego, zato
ionego w nauce szóstoklasistę. 

I to właśnie ja- chłopak, który ma 
czwórki ze.sprawowania! Naturalnie wY
:rzucono mnie ze szkoły. 

Straciłem rok, ale wtedy· nie zdawa
em sobie sprawy jaka to strata. Pamię

tam tylko, że nie czułem żadnego zado
wolenia z dokonanej zemsty. 

Ponieważ była już wiosna, zrozpaczo
aiy ojciec wysłał mnie na wieś do babci. 

Na wsi miałem dużo swobody. Czułem 
ią najwspanialszym z .wodzów indiatl

, skich. Zrobiłem sobie łuk i strzały, do 
których wbijałem gwoździe, kawałki igieł 
l1tb szpilek. I nawet zatruwałem je. atra-

1 
.m entem ... 

Strzelałem do wron. Nie zabiłem 

' 
·\\pra\\'dzie ża 111::.i, lecz 111ogę się 11os;:-·1 mo1~~ strzały, · 
czycić, że 1.'Y tra z~łcrn nieivJną.. . P~ vncgo. !·az_u stn;;ła .. '?'J)ll~z.cz;~~ 

Jako viillz, musiał~m rnieć .wnJm\ 111- do Jgory, oJh•ł,1 SH~ od ~.'1łr,z1 .100!5. 1 ~' 1 o
ków. Miałem jednego - byla nim mo;n cił:.i do nas. O;,tr:i1m ko1:ce111• ~vl?lld S!El \\'. 

srnstra, a _, ·~1iiza ciotka Lala.· i ie ods~~._ LZulJck gło~''Y I ali '. K 1 lka1~1 ,;:ię „ ki~o~~ 1 

Powała 111111·e 11·1 krok I no iła w„;:: •stkH: knYi rozp,rnęł<l Si·P, m1 uzy lo~zk.in 1. 
' ' ' · 11•111111111111111111111111111111m:11111111111111111111 
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Nie Jestem taką :tabką zieloną, 
Którą widzieliście w trawle łąk, 
Mam ostre uszki, dłuqi ogonek 
I czasem kicią w domu. mnie zwą. 

Nigdy nie skaczę .do rowu z wo~ą. 
Wieczorem zamiast rechotać -- śpi~. 
Bo iestem szarą koteczką młodą 
I więcej zjadam nit żaby dwie. 

Więc choć mnie pani nazwała „Żabką'„ 
Wcale, a wcale nie szkodzi to. 
Czasem mej pani pomacham łapkq 
I robię- różnych psikusów sto. 

Papier ucieka, a ja go gon~ę. 
Nie loden trzeba wykonać skok. 
Pan nie pomaga czesać się żonie, 
Więc ja pazurkiem układam lok. 

.W pokoju wcale drzewa nie rosną, 
Za to podobny do drzewa pan, 
Umiem po spodniach jego z radością 
:Wleźć mu na ramię pod ucha kant. 

A kiedy pańHtwo idą do miasta, 
Tam gdzie jest zimno, gdzie mróz i śnieg, 
Pod chustką, która Jest moja własna, 
Do ich powrotu cały czas śpię . 

Potem przychodzą, kluczem zgrzytalą, 
Biegnę ich witać, tac~m się ze snu 
Oni mi wtedy kiełbaski dają 
J wszysko bardzo pięknie jest znów. 

Z rana przyjem.nie zburzyć porządek 
Na kałamarzu 'ołówków, piór. 
Pan, który z tego nie bywa kontent1 
Mówi, :te biegam jak mały szczur. 

Przepraszam, ale ja jestem „2abkq'". 
Ze szczurem nie mam wspólnego nic, 
Wychłepce mleczko, zjem z bułki papltti 
I zawsze jestem najmilsza z kić. 

Za oknem wróble siedzą skulone, 
Patrzę: za szybą zimno aż strttc:tt 
Lecz przyJdzie wiosna. Kiwnę ogonkiem 
~tedy na państwa: miau, mia.u l mrau1 

, . 

L~ila w płacz, a ja, wystraszony nic na. 
żarty, obmyłem rankę i zalepiłem list
kie111. 

U\\'<i:i.11łelll, że należy się Jej poważne 
ou:·.lkOdowanic. Ot!i.blem \\'i.,c wszyst
kie dro~oc ·nn:! kamyki, druciki i sznurki, 
które stale 11osi:cm \V ki~ -zcni. Okrutna 
was.za ciotka przd~ła te wsz~.'stkie kar
by bez chwili \ ahania i co gorzej, poirn· 
bila it w i;uw nast<;pnej pół godziny •.• 
rzc.::zy, które ja zbi~rnlem tygodniami! 

I I w Pll\\'l'Ot11ej urodzc mijaliśmy stado 
pafir\ee się na ł11cc. Powi~d;::iałem Jo 
Lali: - Czekaj, zaraz wrócę! - i nil: pa· 
mi1,.ta 111 j11ż po co, zacząłem włazić na nie„ 
clużą sosenkf;. CioH;a wasza tymczasem 
poszła zbierać k\\'iatki na łqcc. 

- Pogubi wszy tko en jej dałem -
p·om:rślałcm z gorycz11. · 

13yłem na drzewie, gd~· 111'lrszałcm ża. 
ło ny pisk, a potem ryk !„. Spojrzałem 
na d(Jł i zamarłem„. 

Lalka z rbzwia11y111 \\ 'oscm 11cickała 
z hiki. Go,nił jq miody, J,!ll~o('ti 0·i bycz.:k. 
Dobiegła i ukryła się zn p11i~11J mojej -o -
ny, byc;::ek za1r1.ymał ię również, roz
dymając chrapy i pod11uszqc \ ·ojoh.vniczo 
ogon do góry. 

Na moje groźne okrzyki h~ czek nie 
z~nacał wcale uwagi. Vv id1.i.dcni tylko 
jeden rar11n~k. Złapałem za ga;.;ź, roz
huśtałem si-ę lekko i slrncn Iem na krirk 
zwierzęcia. Byczek bszalał !..'. Jest em pe
wny, że żaclen kowho.i nie Si::!dział' na tak 
rozhukanym wierzchowcu, jak fo: sk,1-' 
kał, gryzł ziemię, krrcił się w kólko .. 
a to wszystko tylko po to, żeby mnie 
zrzucić! Lecz. ja trzymałem się mcicno za 
rogi i waliłem gołymi pir,.tarni po brzucht 
byczka. \\' końcu popędził w k'erirnku 
stada. Kiedy mijaliśmy kępę mchu, po
zwoliłem Si'ę' Żrzucić. 

Za tciczaj;:i się l:.!kko, pobiegłem do La li, 
a -ta widząc mnie całym i zdrowyrn, za
wołała z. ziipa!em : - Stasiek, jesteś 
prawdziwym lndfanin~m! 

Słowa te napełniły 1nnie tal\°ą słody
czą, że przcbaczJ·łcm lekkomyślnej sio
strze pogubienie moich darów. 

Była to Przygoda na lądzie. Tern 
P'10\Viern wam Przygodę na wodzie: Nic
Jaleko domu babci był młyn .. Przy nim 
staw i gtr..boki kanał, do któryclt zabroni
ła nam babcia podchodzić. Mir.ozy sta
wem i kanałem zn~ddowała się zastawa. 
Pod nią mały pomost z pochyłych„ obroś
nidyc]J .ś!isldm mcl1c111 d,es~k. Po tym po
moście spływał stak cienki strumie(! wo
dy do kanału. Na Przeciwległym brzegu 
r0sły piękne niezapominajki. 

Pomimo surowego zakazu, przycho
dziliśmy czasem do t~go' Pomostku. Pcw
ne~ó razu siostra moja z.aprngnęła kwia
tów z tanl[ego brzegu. Postanowih.m 
zdobyć ie dla niej. Powiedziałem stanow
czo: - Tylko ty nie idź! -- Zdjll,km san. 
dały i wszedłem na most.:k. Nniuralnie1 

Lala poszła za mną. , 
Nie zdążyłem Przebrnąć 11ołowy dro

$ri, kiedy usłyszałem cicliy krzyk i z.oba
czyłem na powierzchni wody niebieską 
sukienkę Lali, wydymającą się 1rn kształt 
balonu. Ani fa, ani ·ona nie umi.:!liśmv 
wtedy pływać. Przestrzei1 od pomostu 
do powierzchni wody_ w kanale była du ć 
duża. . / 

Sta1w/em na kraw~dzi i kurczowo 
trzymaJ<\C się stopami cJesck. }Jrzechyli· 
łe,m s1ęo całym ciałem nad wo<lt\. W jaki 
sposób udało mi się pochwycić ' Lalę za 
sukienkę, wyciągnąć na pomost i , n!3 
spaść samemu - do dz.iś dnia pozostaj~ 
dla mnie tajemnicą . 

(Clqg dalsży na str, 6} 
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Tego dn ia od '>1111·~go rana nuała Han
fra ,'.JfW inie ~łowy". W" \'SCY zaWZireJi 
sic; ~atow:1ć na jej wolnu..;ć i l11ezawi
slo;:ic, - Hari.i spr1ątnij :v swoim po
ko111 . - lianka. urn:v.i s1e wreszcie, -
Haniu, ''lóż sukienk~. Nawet OJci 'C, tak 
zwrlde wyr-0zumiały. p-0wiedział dzjs1Jj 
pnważrm.: - f-IJniu, wiesz, ~ puy.kdzie 
<1c t:as cioc.la Nina. Ciocia nie widziała 
cie j,~s1cze - dicę b~ ś Z«Ch-0\\3ła s.e tak, 
ahy'm n,e m•1sial s•ę wstydzić. Ciotka \ust 
nH,!starsza si11strą 1 vej mamusi. Przyie. 
<iz1e do nas z .budzo da1ć!ka, aby iXJZnać 
ckhie. Czy możęsz m1 przyrzec. Żt' za
chow3sz się poprawnie? 

Hanka <;tała ;:irted ofo.::m w swy1.:h p:>
ła tar.ych, gran;1tcwycl1 spodniach i miała 
mint; niezbyt świadcZ(lC'::.t o zadowoleniu. 
Gtow~ 0Pc1ści!a na piers, 1 Pcttrzyła po
n11ro spou oka. Przy ostatnich sLJ v.:1:;h 
o jca - wyraz· niLzdecydowania 1 rozte:-k:i 
pojawi! s:e na jeJ upalonej buzi Ojca ko
ch:i!a' i łatwo dochodziła z nim do poro
zumienia. Nawet kidy ją strofował, ro
bił to z tajemnym ·•5miichcm Hanka 
zna~a się na tym. Oi1.:a nie Jorszy1y, tak 
jak babcię, .id „wybryki". Teraz zwró::"ł 
się d-0 mej z zapytaniem na które rruba 
byln skiw•.ć ~!ową i wyrzec sakramental 
DP „przyrz1-kam". Hanka nL m0gla ~:-e 
na to zdecydować. Zaczę,a kn;dć 10gą 
ohuta w sandałek, jakby chciała ··robi6 
dzi11rq w podłodze i po dł Jższej chwili za
py:>i:il: - Tatusiu. a c-0 to znaczy za;:11-0 
w::ić się r,nprawnie? 

01ciec chrzuknąt. zdjął z nosa okula
ry. Prz :tarł je' białą chusteczkia, i zaczął 
wnlno.„ 

- PoPrawnie, Haniu, to dość _wieie 
Jak na ciebie': Przede wszystkim zrzu
cisz z siebie przebranie chłopca, a wło
żysz sukienkę, uczeszesz się, urny j ;,sz, nic 
b -tlziesz trzaskała drzwiami i mówiła 
gruoym głosem, i zaprzestaniesz dzikich 
wrzask(J\v. Zach-0wasz Sil} po prostu jak 
dziewczynka - dodał po chwili. 

Jak 'dziewczynka! ... Hance zrubiło s}ę 
goraco. 

Kiedy, tatusiu, ja nie che~ być babą. 
Baby są płaczliwe i nudne. Nawet po-

' rz;a.dnie bawić się z· nimi nie można. 
Wszystkiego się boją, nie potrafią wspi
nać się ina drzewa, ani grać w be ka, 
wiecznie tylko tną gałganki, ubieraja 
swoje lalki i ch-0dzą z nimi na spa::cry. 
A o c;.:ym mówią? O jej! Mówią cichut
ko. piskliwie„. moja córka, prosz, pani, 
ma dz s:ai chrypk~ bo napiła się zim·1ej 
wody. · A te kokardy we włosach, a fal
banki, a ska rpetln, a ukłony. !fanka sta
nę.la zdecydowanie na środku poi:-0jn 

- Ja gardzę babami, ja nk będę dziew. 
czynkiBJ! - powiedziała giośno i st:inow
czo. 

Uśmiecl1 wypryną' na twarz o:ica. A'e 
szybko go stłumił. Podszedł d-0 (;órki 
i wzia·ł ją za J'IP.kę. 

- Niemniej, lfaniu, jesteś nią A teraz 
pomyśl. Andrzej . jes't twoim kolegą, 
prawdą? 

- Tak. 
- Pomyśl, gdyby tak Andrzej pewn~-

I. P-0 południu miała przyjechać ciocia. 
Babcia pi<!kła w kuch ni ciasto. tianka nie 

--------- wychodziła z domu. Nudził o .-.;ie, jej P'.c· 
kielni~. Raz p-0 raz wyglądała im:ez 

go dnia pow1<:dzia!, że nie·chce być wię- tak śmieszną jak w t <!j chwi li Jędrek to- okno. Jędrek kręcił się po podwórzu i na 
cej chłopcem i Przebrał si~ za dzie·N- bie ? · m igi namawiał do wyjścia. Iianka w z-
czynkę. I ta uwaga nie bardzo trafiła do prze- k!adala ręce, na zna k, że w żaden sposób 

'HANI 

lianka zaśmiaia się głośn-0. konania Hanki. Musiała się jednak 'Pod- nie może. Była zla, uczesana i ub rana 
- Jędrek babn, ha, ha, ha, J ęd r·<!k d~ć. Za chwilę umyta Przymierzała su- „zupcłniepoprawn ie" ; gdy by poprawność 

z l::ilk'.„ J,~drck z kokardą, we włosach ! „ . k1enkę przed lustrem. miała głowę-. oskalpowała by jit jak la lkę, 
- Ślllieszy cie to, prawda?„. a czy - Wyglą1dam 3ak krokodyl ... - prze- bez namysłu. 

nic Pomyślałaś nigd.y o !YT?•. ~e dla in-I krzywił~ s ię ~anka - w tym ubrar;iu _ lianiu, chodź tu, aniołhu, chodt, bab· 
~ych o~oo, dla ~vOJch row1esniczek m~- \vstyd s1~ ludz10~ poka.zać. cia ci locz~i zakf.ęci. 
?esż w przebramu chłopca wydawać s ię „. * * k 'ł . ł . 

Hance za ręc1 o się w g ow:-e. 
- Co mi babcia zrobi? Loczki ? Cif!. 

ście wszyscy zwariowali? 
- Haniu, Haniu! - wołała z kuchni 

babcia, trzymając rurki w ręku. 
- Ani mi się śni __:_ odkrzyknęła Han„ 

ka. - Jak mi ni~ dacie spokoju to uciek· 
J11ęi z domu na całe popołudnie. Lalki 
z siebi~ zrobić nie dam! 

Ala już babcia ciąg.nęła opieraj.:i,ie:\ się 
za rękę i sadzała na krześ~. Gdyby nie 
wstyd, Hanka rozbe,czałaby si9 w głos. -

- A niech się dzieje co chce - zrezy· 
gnowała w końcu i nieruchomo usiadia 
na krześle. 

Po pół godzinie .pirę,knc, francusk!e lo· 
czki okialały nieszczęśliwa; buzi~ I-fani. 

- Jestem splamiona na całe życie. 
Niechby mnie Jędrek albo Wa~ck zoba
czył. Ręki mi nie podadzą i bawić si~. u 
mną. nie :bechcą„. - myślała ~iankn. 

Tymczasem b<J,bcia zachwyc:or.ym 
wzrokiem wpatrywała się w e w.1uczi{~. 

- Wyglądasz zuI>ełnie jak fa, k'.ecdY; 
byłam w twoim wieku - mówiła. 

- Wielka mi pociecha wygią.dać jak 
babcia - pomyślała nieche,tnl~ ttan ia 
i wziparłszy się wYg-0dnie w wyplat:inym 

I 
fotelu, patrzyła z żalem przez o'.rno. ' 

(D. c. 1;.} 
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e ść wuja St·asi 
(Dok-0ńczcnie ze str. 5) 

Wróciliśmy do brzegu na czworakach. 
Byłem tak poruszony naszą przygodią., że 
zapornniałcn:< zupełnie, że przekroczyliś~ 
my zakaz babci. Z 'pewną siebie minąi 
prowaJziłe111 -0ciekającą wod;,y 1 łzami La-

cia była poniekąd w odzem naszej małej I śpiechu wycierając _ nę:ce o fa~tuch : 
gromadki. _ - Stasieczku, zejdź z drzewa! - mó-

La:la siedziała pod stołem i wsp6łczu- wiła drżącym głosem. 
jąco proponowała m i, że nitkięi odwi1a,iże. - Stasiek, nie w ieszaj s ię!! - jęczała 
OdpowiedzLałem na to - wyniosłym mil- Lala. 
czen:iiem. Musz;ęi S-Obie znaleźć innego wo· Wsty.dz.ę si:ęi ptzyznać, ale wyk-0rzy. 
jow nika! I' stał·cm do końca to nieporozumienie. W y . 

Myśli moje skierowały się do spraw targowałem od babci obietnicę , że !łie 
p raktycznych. Postanowiłem w gałęziach przywiąże mnie więcej nigdy do stołu, 
sosny rosną•cej k-0ło domu zrobić ławecz- · że da cały sł-0ik konfitur i Pozw-0li P oje· 

- Byliście nad ś!Uz1!\I? Ile razy mówi- k!ęi, gdzfo będę mógł spę,dz.ać czas w sa- . chać w niedziel1ęi do mia sta. 
łam, żebyści~ tai:n nie chodzili. Jako s~ar- motności. I Wtedy dopiero zszedłem z drzewa. 

lę do dorpu. , 
Babcia tylko okiem na nas rz.uciła, już 

wiedziała -0 co chodzi: · 

szy i odoow1edzrnlny za los nas oboJga, . . . . 
t ł · l A' · k' B b · Przyszła babcia i , spuściła mnie z nit· ZaJadaJąc malmowe k-0nfitury, razem zos a em · rar:111y. ' Ja·. a c1a przy- • · d I · · l · 'tk!'l g d stołu' ki" Wyskoczył·em za drz.wi, p.ochwyci·- z:e SwYm meu anym, ecz wiernym wo· 

w1ąza a mme m ·'7 za no ę o . • · • · .k. L I d b' I 
M ·,,. d I a· 

1 
1 • • · łem sznurek, potrzebny do umocowania I JOW111 iem, a · ąi, z ał•em so ie nag G spra-

ni~, wo za n m.1. - . · t 6' t t · · b ł d ławeczki na sośni·e i zacząłem Sl't} wSPi· wę, ze ·en m J o~ a .m czyn me Y g? n_y 
- Nie śmiejcie się' To było okropne, 

być tal: uw.i z'onym Jak kura, któ ra chce 
siedzie(: na jajkach w nieodpowiednim 

nać na drze.wo. Za mną, naturalnie, WY- szlachetnego Ind1amna. Czy ro zum1ec1e 
b iegła Lala. Widząc mnie włażią1cego na dlaczego? 
drnew-0 ze sznurki·em w ręku, zaw-0łała Otóż nie wytłumaczyłem babci, że 

cz:isie. bła.gaJ.nie: wcale nie miałem zamiaru się wieszać, 
' My.śię, ,że cierp;::iłbym mniej, gdyby to - Stasiek, Stasiecz.krr, zejdź! a wyk-0rzystując jej dobroć, mił-0ść i t ro-
sznur aibo łańcuch przykuwał mnie d-0 Obrażony na cały świat, odpowiedzfa- skię. o mnie, wyłudziłem od niej różne 
m· njs-.:a kciźni. ,Ale nitka! Duma moja łem pogardliwym milczeniem i pil!\lłem się ustępstwa. Był więc to s w ego rodza jY 
cie TP. n \.1 v)yżej. Wtedy Lala, z rozpaczliwym sza.n taż. 

Py,acie czcm11 nie zerwałem nHki i ni'e krzyki·zm: - IJ3abuniu, Stasiek choe Się Przyznałem się do wszystkiego, a do-
uclckłem? Otó~ w swym ,,indiańskim'" I powiesić! - pobiegła d-0 domu. bra babcia I>rzebaczyła mi i jednak do-
scrC'n miałem pocz•1..:i~ dyscypliny, A bab- · Za chwHę zjawiła się babuni<a, w po- trzymała swoich obietnic. 

~-~!!!!!~-~ . ...,~!!!":'!"~~~~~~2!'!!!!'"~~-~ 

- p· ·- o a 
- WY':iąłeś z gniazda małe du.dki? 
Z W!Pełnym prawie spokojem od1powie

d'ział: 
- Wyja,:łem. 
- Po coś to zr-0blł? 

(Dokoi1cz nie) . I sz~a. Czy prz11puszc1fa. ona~ ż~ Jo mY wł_a- Wzmszył ramio nami. 
Teraz to już l~,kała się, i kt-0 wie. jaka · śme porwafY:>IDY Je1J. dz1ec1._ Ozy m~ - Czy ja wiem? 

Jka J'ak c""żka walka toczyła sic w dlatego .własn1e szuka 1ch ,Potn'.ędrz;y, !Wm1 - Co z ptakami tymi uczynić chciakś? 
v.:a. , 1: . . - ' I i czy me blag;a D8S, abysmy Je oddały? - Czy ja wiem? 
m~J Przeiz chwi1'ę ~0 1'!1 1 ę~zy trn og4, a _111.e- Tak nam ufaia, t<1k WóMelką trwogę przed _ Alb QIŻ nie słyszałeś -0 tym, że żyją-
po1;1ty1? dla n~s. ząu~J1Iem_ czy nadzieJą. l'nami odrzuciła i - oto„. . cych zwierziąlt dr'Ę!CZYĆ nie wołno? 
Ostatme zwyc1ęzyły. Zleciała z drzewa., Ze ;i;wieszonymi smutnie głowami szły- _ Clzy ja wiem? 
znowu na poręczy ganku usiadła i z oczy , śmyz powrotem do domu, gdy na dzie-
ma w nas wlepionymi zaczęła wydawać dziftcu dały si·e· słyszeć głosy służących - Cóż z małymi dudkami uczy:i.iłeś 
dźwięki wcale inne, niż te, którymi tam I wołain..:e: gdzie -One są1? 
nad gniazdkiem zwykła była przcina.wiać - To T.ideuszek! To Tadeuszek małe Błysnę ła nam nad:zie·ja, że odzyskamy 
do dzieci swych i d-0 nas. Dźwięk1 te dudki wyjqJ z gnia·zda! ptaszęta i choćby zm~iczone, czy skalc-
chrypiały. skarżyły si'ci. o czymś ogrom· - Kto widział'? czone odniesiemy matce. 
nie smutnym opcywiadały, o coś błagaly. - Ja widzil:''::im, jnk niósł je tam.„ Najspok-0}nie j w świecie okrążył ··hło-
Bylo to tak wyraźne i prze·imuj'f>.•-e, ie I Już s użba domowa tlowiedziala si~ o pak j akiś bu'Clynek i z jakiegoś kąta ukry
nagle przyszło nam na myśl: Może jaki naszym zmart :vieniu, ]ui wytoczyła ~Jedz te.go za jakąś ścianą wyniósł cizltery pta. 
wypadek z gniazdem? j two i już przcstę-pcę wynalazła. s ie trupki.„ 

Bie.gnfomy w gr10J ogrod11 i on:;i za na-1 Lub~lyfany Tade:1szka, ~nały$my jego - I ·po co je zabiłeś? Na co się -0ne 
m; leci ZagląC:amy d..o dziupli: ant dziób- rodziców, więc w lo•t do miestzkania do przyidać mogły? 
ków, ani czubków. ani główek ma1leńkh:h niego.„ Aleśmy go już na dworze zoba- - Czy ja wiem? 
nie ma! Gniazdo ·orpuStz. 'zone! Dzieci oor- czyły bocz1:1,cego Się jak-0ś, zalękni-0ueigo. Stał przed nami trochę tYlk-0 onieśmie-
wane 1 Teraz wyijaśnil się nam bezgrarri- Chciał umknąć. lecz kroś g-0 zatrzymał. , lony, ale 1:Jy naimniej nie zawsty;d:wny, 
czny ból pani Dnd1rnwd. ale nie. wy~a- j J?owiedzi~ł si"' · A!Ż skądściś, że. wiemy o a~i żałuJ~cY •. owszem, . py taniami naszy. 
śniło się - i nigdy w zupdnośc1 wyp- dmd'kach 1 że ~111e\v1 n,y s1~. więc trJchę m1 raczei m eco rozgimeiwany. Najzupeł
śnić się nie mfolo, dlacno ona w rie- zalę!rnio 1v .w:v da wał s1e. ale wiecej zC:zi- niej zreSIZV?. nie ro'Z1umiał o co idzie. Po 
szcześciu. które ją s.potkalo. do nas przy- wiouy. 1 :Prostu nie wie dział, ani po co małe .Dta-

szki z gniazda wydmo-wał, ani w ogóle, 
czeigo p rzy•czeipiłyśmy sr~ do niego - nie 
wiedział. 

I c-0 miałyśmy czynić? Zakrwawione 
tru!Pki dziecięce matce odnos ić ? Alby u
twierdziła siE:i w przYLPus zdzeiniu , że mY 
to właśnie jesteśmy siprawczyniami por· 
wania i mordu? Za nic! Posrzłyśmy Pod 
gruszę z rękoma pustymi i znal azłyśmy 
i!lli krążącą, nad drzewem w kółko, w kół
IJrn, to w orrnid, to s zybciej, nieustannie, 
w milazen iu. ' -

O zacho1dzie sł10ńc a do piero <JtPadła 
ciężko p:oimiędzy wierzcihołkoiwe: gah~1zie 
gruszy, któ~ P o·woli i cicho owijać pocizął 
zmrok gwiaździste·go w ieczoru. Naza· 
jutrz nie spos<trzegłyś:rny, nie 'Znalazły. 
śmy już nigidzie przyjaciółki naszej Pani 
Du·dk-0w eij 1 nie widziałyśmy jej odt>ąid 
nigdy. 
Weso'łe hukanie pana D udka w głębi 

ogro du - umi[1kł-0. 
Jeszcze Mraz, po latach, p o wielu, gdy 

o wyipadku tym wspnminam, czyni 
mi sitr smutno i jakoś w S1ty1Cl. Wstyd 
przed matiką z ptasiego r-0 du za ród 
l'llidztki. ~ 
Dlaczegóż za ród liudizki, sko ro t-0 ty!~~ 

Ta:deuszek?.„ Ale ja i o Tadeuszku, o 
jego: „czy j a wiem ?" wspominając, 
wstydzę się także za ród ludzki. 
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~~-~~~ 

~ Dyrekcja Łódzkich Zakk1d6w Wyr::>b6w ~ 
Paplerowych, Łódź. Plotrlcowska 238 \ 

poszukulea 
WYKWALIFIKOWANEJ • 

" 

1 PRZEDSZKOLANKł. ~· « Warun~ do omówienie na. miejscu ~ 
'· ~~~'.>=-<.~~ 

Teatr, muzyka i sztuka 
PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dz:ś dnlo 10. li. „KRAKOWIACY i GO
• RALE„ o godz. 19.IS. 

TEATR TUR 
Dzi~ w poniedzia\ek „OZENEK" I OSWIAD 

CzYf..Jf „ o godz. 19.15. 
UV/f,GA: Lcproszenia do teatru 1UR dala 

war.e 29.L wa ne będą w dniu 12.ll \środa), 
zaś dotowane 30,I - w dniu 13.11. br: 

TEATR KO/AEDll MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Dziś i codzi'3nnie o godzinie 19.00 ope-

,.Gł.!>S ROl!OTNICZY Str.7 

NOWE INWESTYCJE NA TERENIE 
RZEżNI MIEJSKIEJ, 

dó'wanie obecn'3j holi ubojJ tp;ody ne prie. ' Stuibo wotervnoryirio prowRdzi bardzo sku 
w1ewnię mii:sa w:eprlowega. lecznq w::ilkę l! chorobcm1 zukai.n-y 1rn u t a. 

Zgodnie z wnlosk:em Wydz.cłu Przedslę. 
biorslw Kolegium Zarządu Mieiskiego w Łodzi 
postanowiło zatwierdzić p!O,,. !)rac inwesty• 
cyjnych przgds:ęblorstwo miejskiego p.n. 
„Rzeźnia Miejsko i Targowisko Zw.erzqt Rzeź 
nych" na rok 1947 /48, cibejmvJQCY .budowq no
wej holi ubolu trzody chlewnej oraz przebu· 

· rzqt. .W lym colu przeprowad;;;:ono 1<1 ka a:Ccii 
WALKA Z CHOROB~MI ZAK/.,:żNYMI U :nosowych, jak: zwnlcz...imc3 .zara1y ~loun Clei, 

ZWIE~ZĄT ' sw e•zbu i p8moru świń. Zar.<?wno z•:r.tzę siad 
Słvzba we!erynaryina w • wo1ew6:lztwle r.o.q jak i świe12b OP'.inowano i do ko(1ca 

łódzkim posiada już per:.onel zupełnie wystar z.mv pozo.stbje tylko ~wesfio zn::o1iczeri•a le· 
czający na potrzeby województwo - jeż'l:i cz.,.r.lc.1 ~Wl?ffqt zcgro:zonych. . . 
chodzi o działalność lączn.czq i zopobiegaw· fomor sw:ń pr/eslecił no ter"ln o wo1e· 
czą. wóc11lwa łód::kiego w termie n'egrci 1ci. t.J, 

s::c.wr.:iono ponad 58 lys:qcy s:.:.tuk trzody c:1.ew 
, no1 . 

Co UJ ··łl!fizanm.•• lP'Zl.eZ ~a . o I Wiel'!I uwagi .P?ŚWiQConO równeż ch~ro-
~ ~ '7 bom drob!u. Tllto1 1ednak, brnku odp) .i :I· 

6,00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne .. :" I ka- 16,30 „Spi"lwo~my piosenki"; 16,55 Aud. dla I n:oj ilości su:zep onek, ogran!c.:cr.o s!q przeaei 
lendor;;:. historyczny; 6,05 Dziennik: 6,20 G;m., mlodz1ęży; 17.10 :'oncerł M:ilej Orkiestry P.R. ws::y~1k:ni do s::tuk wrnu:;1wvch. L•;~w j iw0'1:> 
ncstyko; 6,30 Muzyka, 6.57 Sygnaj czasu, aud. z vdz H. M ckiew.czówny _. śp ow; 17,45 równ!eż, r::cdkiG na s:cząśclu, wyp:i'a!J wsciek. 
na „Dzień dobry"; 7.05 Muzyka; 7,15 Wiodo. „Na Ziemiach Odzyskcrnycl-i"; 17 • .55 Z życia l:2ny i w Q'ika. 
mości porąnne oraz przegląd prasy stoleczneJ; j kult!Jra:n.cgo 1 18,0IJ Aud. słowno.muzyczno pt. 
7,35 Iz Łodzi) Program na dziś; 7.40 Koncert „Kcirnuwal Schumanna"; H.:,30 „Nouko przy RTPD PiłACUTE 
poronny; 8.30 lnformacj'l ogólnopo:sk.e; 8,40 głośniku ·1 19,CO Aud. dla wsi; 19.15 tz lodzi) · · 
Skrzynka PCK ; 8,50 Przerwo; 11,57 Sygnoł Z życ;u wcj 16dz:~!ogo - ,,Akcja odbudowy !Jodchnle jnk µoprz-edn;~ lT". ~ia 1. k<il ! 
czasu i hc;nał z Wieży M~r:ackioj w Kroko· w~1 nu terenio woi. łódzkiClgo w latach 1945/ ·~·r emi{'rłl Tentru Ku~dd:m\'. '-'O R I PU 
wie; 12.05 Aud. dio świetlic robotniczych; 46' - pog. Inż. Konrada Lygmur·ło; 19,25 li ~potka!a ;ę z entu-;ja ·ty~z lV'l' pil} ;ę· 
12,35 Pieśni Schuberta i Schumanna w wyk. Łud~Jl R<J.c toi śp.cwcc::y I. Woi:oszewskiei - <..H~m malyc.h wh,1 zci.\\. Tc.n jed\ n• p:)\\ uż 
I~: Madeys!(ej; 12,55 „10 minut poGzj:"; 13,05 sopr::m. Przy łn-rtcp. W. Kllmowiczowa; 19,17 Ł d 
Muzyka obiadoVJa; 14,00 (z Łodzi) Liga Ko- (z Łodzi) „S:111:.itorium przc:iwgruficze w l).a- i!Y, w o z• Teair f\'ll\ li\OW\ :-;ue n•a po 
b!.el mo głos...:_. pog. mgr. 2. 2.ochowsldef pt. mle1inci Gó:zo" - roponoż w opr. A. Ost ji; ~a. wą rolą r<'Zi/W\ l\\'ą pr1 ~t> WSZ)St

„Kobi'.lly wit'ljsl:ie członkami Obywotelsk:oj "~.~; Sygnał c:asu. 20,:JO Dzlonn.k: 20,25 „Syl- l<1m mię W • DQWa ~'l 2.Q. W tym ih \ 1 JC-
lig• Kob:et"; ' 14,05 Iz Łodz i I Chwila muzyki z wo1k~ kompozytorćw"; 21.CO Słuchowisko; ~o ~~n ·. 
płyt; 14,10 Iz Łoclz:1 Skrlynka ro;:t:otechnlczno 21,25 Iz Łodzi) Rocitol skrzypcowy Br. Rotsza-
w opr. inż. Il. K:lmoszewsklego; 14,I~ Iz lo- ów'1y. Przy lcrtcp. prof. K: lk:cowicz 1 21,45 
dz() Muzyko z płyt; 14,40 lz lodził Kroniko I Rod1o·vv unlw1mytst ludowy; 22.00 Kwadrans RZPC'r..17 cic>have 
komun katy; 14.45 lz lodzi) Koncert reklamo- prr.2v. n, 15 PrOtJrO na jutro i 2'2,25 (Z Łod:::i} 
wy: 15,00 „w~zystklego po trochu" - oud.

1 

K:11co:1 ;::·czeń. 23,10 Osl:it. wlud. dz!onn:ko 
dla dz.ecii 15,20 Reportaż: 15.30 Skrzynka o- ra:!•ł)wei;J.i. 2'3 30 (z Łod1il Program na dz eti 
gćlno1 15.~0 Arie operówe w wyk. A. Mojaka julrlrjszy; 23,33 tz Łodzi) Zokol;czenie oudycii 

fll 

•• 
- bas; le,00 Dziennik; 16,20 Pog. sportowo; ; Hymn. 

„ ~· -·---------------

Do n:.::.ip8pulorni0i:zych igrz'/sk r Jawie 
r.alcżą walki by::ów z i'/Qr'/Sami. są •. e w 
tym stopniu popularne., j::ik w~1k· b, ::ć,·1 w 
1 liszpanli Gdy jednok te drugie $.::mo'.:lą „ró. OGLOSZE IE 

Zarzqd Miejski w Łodzi ogłasza pvb'icznv l lorys ze oplotą 50 zł.. otrzymo~ można w Wy dlo nainlższ)-:h !nto:ektuolnle cmocj, w ki • 
r.lf't.srun cwny przetarg na wykonani Cl 'nsta- dziao Odbudov1y, O:i::lziale nudow'.:.::.nym, ul. b·1ków z tygry~am1 na Ja wio prz~ b c. q·ą c;ia 
!a~ll w<.iooc•c;gowo - k11nollzoc-yjnej I central. P1otrkowsko Nr . 64t li pi ątro, pokól Nr 115. roklor połążr.cgo $'/mbclu. G·;k r:i Jo:i;a uto 
ncgo ogrzewon!o w budynku Straży Miejsk:ej I Olwnr<:lo o!ort nastąp: w tym samym dniu r c:.:ony ic ~t spec;:i1nym 1 :•J.~0.~1 m.J z.:o .„v,.., 
przy ul Piotrkowskle1 Nr. llO w Łodzi. o g;:idz. ll·e]. I jost on bowiem szczcgó'.n;o p::ii;fco:-iy w 

Offorty pisemne, odpowlac.la(l!Ce lr'lścl kosz Wadium przelorgowe -zgodnie z przepls:i- ich, codziennej pracy. V/ „r~rnp?h1r:I;" -:-
torysu ślepego, na'eży składać w Wyd ziole ml w wysokości zł. 60.000.- no leży złożyć w 1 wal w eh b'lk6w z tygrys:im1 - w.?Z'l I;, ł:iJ
Odbudowy, P!otrkcwsko N 64, t.sze p:ątro, kcsle Zarządu Mlejs\.:.iego ul. Roosevelta -Nr. \5 . czycy symbol odwlc.c:znei wol!:i miqc.'.zy zle 1n 
w pokoju Nr. 5, do dn:a 25 lutego 1947 r. do 0 kwit dołączyć do oferty. ! o dobrom. Aczka:w:ok r:o1end•ą bbronlli u 
godz. 11 przed poi. w kopercie, no1'9życte zam Zarząd M elski· zoslrzego sobie prawo wv-1 rz;id1.onic „rompoków" - to j~dn;ik pr y 
knlętef, 2' napisem „Oferta no wykonanie In. boru of'3rt lub · uniewali:nle. la przelorgu bcL wiei.kich uroczysioścl:lch d?Pvszc:an".l. są wy 
slalacfi wodoclqgowo - kan:iltzocyfnej l cen. pod nfo powodu. j JQtk,. w rym z. ~ zi'J No w1d0".11sko z..,,,,,r ~ s ę 
tro:nego ogrzewan·a w budynku Straży M:ef l potęzny tłum tubyk:ów, luksu~owe somoc.i;,dy 
sklej przy uł. Plotrkowskl'9j Nr. 110 w Łodzi''. ód.f, dnia 8 lutego l947 '· j zwożą na mb;!co uroczystości e:cganck:ch 

Szczeg~łowe informoc;a oraz ślepy kosz. ZARZĄD Ml~JSKI W ŁODZI I f11ropej::zyków - Hc:oncer!d w porys:· c 
• • I I toalałach oraz wyfraczonych pr. eeslo\,',': cli 

OC: ... ~:ENlE , panuj:icef rasy. Wo;own:cy mu:JJ cy uzbt'Jie 
Zarząd Miejski w Łodzi oglos~a przetarg w Wydziale Odbudowy, Oddział Budownlct- ni w dz:?y szczelnie zor:iy.kajq krq:i w".kół 

nieograniczony na wykonan:e robol eleklro. wa, ul. P.otrkowsko 64, il piątro, pok Nr 142. I wclcLącycn zw•erzqt. Na1;JJ01w no r11: :~e 
techn.cznych w lokalu Filharmonii w lodzi I Zorzqd Mie;ski zostrz.C06 se.ble prawo wybo w9l~i. wprowadzon.y zost~1je pr"!y zuch<;>w:rn ~ 
przy ul. N:irutowiczo Nr. 20 . j ru ofert lub unlewutnienia przel;:irgu bez po- wi'3.k.1ego c cremor. .ał_u przybruny kw1otam1, 

Oferty pisemne, odpowiodafące treści kosz don o powodu potązny byk, na k1orego wypuszczony zos1a 
torysu ś:-;pego, n.a!cży składać w Wyd~;?le j Otwarcie kopert nastąpi w tym samym dniu je gtodny tygrys. Zazwyczaj zwydc:sl"."o "!" 
Odbvdowy, ul. Piotrkowska 64, I p., pokoJ 5 0 godz. 12. · ?twartel walce odnosi .byk, .klórego w lriumf1e 
do dnia 24 lutego 1947 r., do godz. 12-ej, w I Wadium przetargow'3 zgodnie z przepisami 1. przy ak?mpon1a.menc1e .śp;ewów. oprow::i':lza 
kopercie należycie zamkniątej z napisem: obow:ązującyrhi w wysokości zł. 70.COO.- na. s1ą. po ukac~ n;:ast::i. P1dn głos:, ze „r:Jln1k 
„Oferta na wykonan· e r0bć1 elektrotechnlcz. 

1 
'.eży złożyć w kasie Z:uządu Miejs:.; ego, ul. zn:szczył zbo1ce , dobro zu:numfowob nad 

nych w loka:u Fjlhormonil w Łodzi przy ul. Roose\elto 15, a kwit wptaty dolqczyć do o-, z!sm. 
NoruloWi('ZO 20". l farty. ---

Szc~~gótowe infarmacie oraz ślepy kasz·/ Łódź, dnia 8 lutego 1947 r. Sn6łdz "elC"" O•,:,. U r-"'y 
torys z warunkami przetargu otrzymać można . · ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI „ c:. .,. ... "" 

1etka f. Lehara „Hrabia Luxemburg" z udzio- o G 
łem cołi;gc; zespołu artystycznego. Koso t-:1atru LOSZE N A D 
'zynno cd eo?z. 11. , 

pr:Jco al: 1 cszcz . dzać 
W całym kraju pr>'lsłaje coraz wi~ce! 

spćłdzle'.nl ucznlow.:;k h organlzow::rn
1
ych 

zarówno w L:Zko:ach :'oWs:?::;:lmych, jak i 
średnich. Spóldzblnie ' już w roku bl::l~q

oym zaczuq prowadz:~ u~r6d swoich cz~on· 

k6w !Jrćtc:o takie, jak ~biór z:omu blaznego, 
szkla, makubtury, skórek kró:iczych, z wio
s.nq z..ipo.,;zqtl·ujq hodov.-1 ! ziół lekarskich, w 
locie rozpocznb slq zbiór jagód le:nych, a 
później grzybl w. 

TEATR KAMERALNY DOMU 2:0ŁNIERZĄ --------------· . 
ul. Daszy1iskiego 34. I e"orze I llóżne 

Dziś ł codz enn:e o godz. 19.15 sztuko T. • .-
Gaycog::> „HOMER i Oi<CHlDEJA" z Jackiem I LECZNICA- PRZ~G·l~DNIA, Piotrkowska 3 •. Po FO!OKOPIS!. Doszyns~iego 15 !PrzejozdJ kc-
Woszcierowiczem I Danutą Szaflarską w ro- I r.ad.~ ombul~t~ry1ns ' domowo lekarzy spec1c- p1u1e wszelkie_ dokul'T'eo.ty, sw1adectwo szKolrie 
lach tytulowych. W opracowaniu i reżyserii I.sio N. Pr:Y!E:c.o _ IO-l 9, tel. 216-48. ____ plor>y, rysunki. ska!e ck~ rad o '1l p 
J~zefa Wyszomirs:<I.eg?, w dekoracja.eh 1 ko- : Dr. med. ZAU:?MAN sp'3cjalisto chorób ;kór· IŁUMA.t ----- -----
stiumach Jana Kos ns k1ego. nych i wenerycznych przyjmuje 8--10 Lfr ·-1. i:-r 7 is , ęgiy arig•eiskiego, ic:sy1skleg:> 

Kaso czynna od 10 do 12-ej . i od 15-ej. Nawrot 8 lrancuso<. ~i;;o, ni'3mieck:ego -Narutowicza i4 
Tel. 123-02. 1 teleon 276-18. 

Dr. med. KUD:?EWtCZ ZYGMUNT. specj'Jlisto 
TE,\TR „SYRENA" Traugutta 1 chorób wen9rycznycn i skómych, Pio1rko.vsko _OZłUB . ~ne ~f1'U~entq 

Dziś i codziennie komedia Hennequlna I Nr. 106. - Przyjmu1e od 7-10 i od 3-7. UNIEWAZNIA s.-ę zagub:one: legit. służbową 
f Vebera .p.t. „PANI PREZESOWA" w opro- L.oołiorou••n e oruc•fł Nr 120138 wyd przez Lc:-rzcid Mie jski w Łodzi 
cowaniu 1 z p1osenkam1 Jerz'3go Jurandota z I - oraz kartę rozpozna ·:1czq n:i nazwisko Nowak 
muzyką f1unciszki Leszczyńskiei i M.eczysla· POTRZE?NE chór;:ystki i chórzyści z dobrą Zygmunt, Gcio riska 14. 
wa Porwilo. prezenc1q do teatru „1.utnia„ ul.r Pio1rkowsb 

Udziol biorą: He!ena Buczyńska, Jon:na Nr. 243. Dowiedz:eć SIEl w administracji t-;atrv ZGUBIONO :egit~szkalnq na nozw.sko Migu. 
Oraczewska, Stefcia Górsko, Stefania Gro. w godz. 11-13. ła Zofia, ul. Bohatqrów 78. 
dzlsńska, Regina Grabowska, Henryka Ston
k:ewicz, Zygmunt Chmielewski, Edward Ozie· 
wońsk1, Morian Dąbrowski, Wacław Jankow
ski, Wodo N Kucharski, Józef Matuszewski, 
~azimierz Pa\vlowski, Jerzy Pichelski, Józef 
Porębski ; Stefan Witas. 

Przy fortepianach: Fr. leszczyńska i Zb. 
W szniewski. 

Pocz. przedst. o godz: 19,30. Kaso czynna 
od godz: 10-13 od 16, tel: 272.70. 

TEATR „GONG", Kopern'.ko 16. 
Doskor.alv program karnawałowy „Tylko ~ 

die ooro~łych" z Olgą Oborską i Gierasień -
sk:m. • 

Początek o godz. 19.30. • 

I 
CZYTAJ~IE OGł.ASZ.AJCIE SIĘ 

w „GŁOSIE 
OBOTNICZYM" 

aaJpopularnteJszym dzienniku 
v. _wo i :.wództwit: 

fi.J~nue~hnii ~;ę: 

ŚRODKI NASENNE W CZASACH STAROŻYTNYCH 

• 

Król Salomon, aby zasnqć, zwykł liczyć swoja 
dzieci. 

I 

M:o:i„ioż PL uczać li<; der powiatowi lnstruk 
torzy wy.::hovr.m!a sp6 ~zb'.cz~go, którzy w 
::wiązk:i ze wspomni::mq c:':cją przejdą spo· 
cjalny kurs organizow<tny w Na!ęczowie w 
pierw~zej po '.owle lutego. 

Sp >ldrielnio przemys:own-r.o!ne I zlolar· 
skle zapew1.ir., ln'.cdym spó'.dzie:ccm tkuo 
z ·brcrnego zknu, skórek, i;zczediny, ziól i'.p. 

0_",;;;;;~~~;.;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~ 
ZAR•-ADY G1!!.Ficz:·.r:: 

tODZKI INSTYTUT WYD.'.WNICZY 
Spóldz. z o~p udz. 
łól)Z, Ul. ZV/11<1\I 17 

Telefony: 
Ce„trata 206 42 
NacŹ~lny dyr. '22;3-'29 
lechn1czny dy•. L:23-U8 
Sekretar 01 Z~3-L9 
Wydz Gosp. 156 81 

®==~~=-=„„ =® 
ZA WIADO.\\IEr•:.:; 

~yr~kci? Przeds!ąb!~rstw:i t.r~jsk'e9:> „Ka. 
nolizqc10 1 Wadoc1ą91 m. Łoc.;: ze.w co.. amio 
mieszkańców m. todz, korzystaj~c"ch z '.'tcdo 
c:ągu miojski 0 go, że w nocy z o~. 11 na 12 
z 12 r.o 13, z 13 n,_ 14 ~z 14 na 15 li..i·;;::io rb . 
w god..,inach m:ędzy 23 wic;:z. a 4.:J ro, o na 
skt;t:ik koniccz.1ości przeprowaCJ. cr!a p v
nych ~opraw.' dopty";' wody do s".:.ci mie~'.<ief 
zostanie odcięty, no.eży się w ~c liczyć z 
brokiem wod'/ w lyc!1 godzrn xh. 

Dyr:?!,cja P .:cdji~b:o=t.·1 Micj·!.lch 
„K::in:il:::c::;':I i \\'o:.!.:tiąg 1 

m. ·.~:l;J" 
Łódź, dnia C lutego 1947 r. 



Str l. 
Gł.OS ·ROBOTNICZY Nr 41 

Ze sportu -

sk) i K.K.S .. (Poz nań) 
Siatków.ce i Koszyk~ówce Klubów· robotniczi~ ch 

( 
mistrzami Polski 

• 
I 
w 

W sob.otę rozpoczęły s i ę w Lodzi mist I Wyniki w s1atk-.:iwce były następujące: TUR (Łódź) - Marymont (Warsza.

1 

w· kosz~kówce drużrny również zo-
rzostwa Polski klubów robotniczych w Lenko- (Bielsk) pekana! Monopol (I\rll- wa) 2:0 (15:7, 151) · stał:1 podzielone na ·dwie grupy. 
siatkówce i koszykó\\'ce w konkuren· «iÓW 2:0 (15:2, 15:6/ Tur (Lódź) - Skra (Warszawa) 2:0 W pierw3zej ~rupie: 
cjach męskich. , Monopol (Kraków) - Józefów (Bielsk) (15:11, 15:9) Sk.ra (Warszawa) poknała Monopol 

Piękna sala polskiej YMCA przybrała 2:1 (15:5, 12:15, 15:13) z grupy tej do finału wszedł TUR (Kr.aków) 46:30 ~20:1 I) . 
o<lświętny wygląd przyozdobiona liczny- Lenko (Bielsk) - J.Jzefów (Bielsk) (Lódi) l\.K.~. (Poznan) - Monopol (Krakow) 
mi biało-czerwonymi flagami. Na maszt, 2:0(15:11, 15:3) f' 

1 
-: d . b' 

1 
50:17 (21:8) 

jak zwykle bywa podczas wszystkich mi- Z grupy tej do finału zakwałiftkowal W rozgrywce ma owe1 ru.zyn~ ie· K.K.S. (Poznań - Skra (Warszawa) 
strzost w Polski, wciągnięto flagę 0 bar· się k.s. Len ko (Bielsk) ska Lenko pokonała· TUR łodzk1 2:0 86:27 (37: I O) 
wach narodowych. W drugiej grnpie rozgr·ywki przynio- (15:11, 15:12). , Do finału z grupy tej wstedl K.l\.S, 

Wskutek utrudnionęj często komunika sły następuiąec wyniki: · W walce o trzecie miejsce Skra (War- (Poznań). 
eji, W::>bec przejściowej dużej fali mro- Skra (Warszawa) pokonała Marymont sza wa) pokonała Monopol (Kraków) 2: l W grnpie drugiej wyniki notujemy: 
zów i sporych opadów śnieżnych na star (Warszawa) 2:1 (4:15, 16:14, 15:9) 

1 
(15:6, 8:15, 15:3). Lenka (Bielsk) - JózefOw (BielsK.~ 

cie ~goro~nych m~~wstw s~n~o tr~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 23:15~:~ 
ko 8 drużyn. z drużyn miejscowych star- ' Najbliższy · przeciwnik pięściarzy Zrywu . TUR (Łódź) - Józefów (Bielsk) 47:f3 
tował tylko TUR. {24: JO) 

Frekwencja publiczności była rozna. TUR (Łódź) - Cenko (Bielsk) 53:12 
Rano sala YMCA była wczornj przepeł- (28:6) · 
niona. Wieczorem w wielu miejscach W finale spotkali się za tym KKS (Po.; 
przeświecała łysinami. W pewnej mie- znan) i TU.R (Łódź). Po ciekawej chwJla 
rze publiczność odciągną! mecz plywac- · mi grz~. zwyciężyli p0znaniacy, któriY. 
ki, który o<lbywat się w tym samym cza- ·posiadali większą rutynę i lepszą techni• 
sie na pływalni pomiędz·f warszawską kę zwłaszcza jeśli chodzi 0 rzut·y do k(>• 
„E€lektrycznością" a łódzkim ,;Filmow- sza. Poznaniacy prowadzili od samecm c:em". e.~ 

początku meczu. W drugiej połowie TUR Po ·dwudniowych walkach mistr~m owcy p<>derwaH nieco tempo i w tym 
0

• 
Poiski klubów robotniczych \V siatkówce kresie poprawili sto..s.unek punktów na 
na rok 1947 został k.s. Lenka z Bielska, swoją ko_rzyść. Zwycięstwa jednak wy.-
w kosz:, kówce doskonały zespół KKS z drzeć poznaniakom nie zdołaH i zeszli 
Poznania. ' pokonani 15:29. 

filWWfF-•iWi i W meczu o trzecie miejsce Skra (War· 
Z żącia partii szawa) pokonała Lenko (Bielsk) 43:32. 

LEWA SRODMIEJSKA Po zawodacą odbyło się uroczyste 
We wtorek 11.2. o godz. 16·tej w lokalu wręczenie nagród. Nagro~ę W.K. P.P.R. 

dzielnicy przy ul. Południowe~ 11 odbędzie (efektowny puchar) zdobyła druż vna 
~ię zebrani.a sekretarzy kół PPR. Sprawy bar- TUR-u, która w' ogóinej punktacji mist-
azo ważne. Obecnoś: ~b:wiązkowa. rzostw zajęła pierwsze miejsce zdobywa 

jąc 6. pu:iktó_w, przed k.s. Lepko (Bielsk). Dziś o godz. 15,30 odbędzie się zebrcmfe 
«oła PPR firmy „Alt". 

O tej sameJ godzinie zebranie koła Zakła
dów Stolarskich. 

O godz. 16-teJ zbłerc- stę koło PPR Pa'1-
słwowef Wytwórni P~pierów Wartościowych. 

GOBNA PRAWA 
Dziś o godz, 13,30 odbędzie się zebranie 

'G!a PPR filmy „Leonard" •. 
O tej samej godzinie zbiera się koło „Hof 

rlchter". 
O godz. lG·leJ PZP. 
O godz. 15,30 PZF. 

LEW.A COBNA, 
Dziś o . godz. 15.30 odbędą się zebrania 

ftół PPR Wykaiiczalnl „'?lale)" Paiistwowych 
Zakładów Przemysiu :e.awelnianego Nr. 1, flr 
n:.y „Bauer" oraz „Makowski". 

O godz. 8-ej rano odbędzie sir. zebranie 
~ola Straży Przemysiowej „Paiistwowych Za 
~ładów Przemyołu BawełnL<:1nego Nr 1". 

SRODMIEJSKA PRAWA 
Dziś o godz. . 16-ej odbądq się zebrania 

k61 PPR następujących fabryk: „Kindenr.an" 
J:.qkovra 23, „Pui.s-Priebs I Marlenfeld" Koper
:1ika 53, PPT i MB An1rzcja 21, „Państwowej 
Fabryki Obuwi.<:r Nr 2" Wólczańska 12. 

O godz. 16.30 odbędzie się zebranie kolą 
PPR Państwowej Fabryki Nr 23 Legionów 18. 

O godz. 14-te) zb~era się koło PPR „Cew· 
ka" p.rzy ul. Kopernika 60. 

O godz. 18-teJ w lokalu dzielnicy przy 
ul. Gd,ańskieJ 75 odbędzie się zebranie koła 
terenowego Nr. 1. 

OFIARY 
?-!A SIEROCINIEC 

Tró jka Obwodowa 126 obwodu Woi~a 
Po lskiego 128 wplaca ofiarą no Sierociniec 
PPR zł 2.800 (dwa tys i ące osiemset złotych). 

Dvżurv aptek 
Wagner, Piotrkowska 67 
Rytel, Kopernika 26 
'<on, Plac Kościelny 8 
Hamburg, Główna 50 
Groszkowski, 11 listopada 15 
Raczyński, Kątna 54 
!aszkowski, Ruda Pablanickc 

TELEFONY: 
rogo!owie Rdtunkowe Miejsl<le 
Pogotowie PCK - . 
Pogotowie Ub<np. Spo!eczne1 
Stroż Pożarna -
8iuro numerów -

104-44 
117-l 1 
134-15 

8 
199-00 

l>rutynowy mistrz Y{ęgler w boksie bucki pesztańska druź.yna „csap.el", którą w tym 
ttlfesiqcq Jeszcze b'ędzi.emy o~lqdall w ł.odzl. 

Orgamzac3a zawodów nie pozosta\\ a• 
la nic do życzenia. 

Elektryczność „poraził~" Filmow~a 68: 
Warszawiacy nadal niepokonani w wodzie 

Sport pływacki wyrobH sobie w Łodzi swa tet pory skłonić do uprawiania sportu pły· 
ją st<Ilą publiczność. Na ka:idym meczu czy wackiego - nlewiast. A szkoda, gdyż sport 
'awodach można oglądać te same twarze t le~ ma.Ze najbardziej ze wszy~tkich sportów 
na parterze i r-.a balkonie. Sporo młodych niEt jest odpowiedni dla „płci słabej". 
wiast, z 'których wiele wolelioyśmy oglą~ic:ia .Wczorctjszy mecz rozpoczął . się . od konku
w basenie i sporo młod?.ie'Żiy s::Itolnej i tti?tt- 1rencjl 200 metrów stylem klasycznym. Zwycię 
tiemickiej oraz stałych p~msjonariuszy YMCA. etwi<> odniósł tu Szc;:ypko (Elektryczność) w 

Do meczu wczorajszego KS „F!Imowiec" c:zasie 3:15,8 wzed Kwiatkiem (Elektr.) 3:20 
pzygotowywcr! się bardzo pilnie. „Elek!Iycz i Óecem (Filmowiec) 3:24,4. Na czwartym miej 
rość"' z VJarszawy uchodziła do tej pory i u. rcu był Nurek (Filmowiec). 
chodzi nadal za drużynę niepokonaną. . W biegu na 100 m. stylem grzbietowym 

.,Filmowiec" łódzki czyni ciągle postępy, triumfował Sybilski (Elektryczność) 1 :26,1 
w ostatnich czasach zas;Jił i.we szeregi kilko przed Chojnackim (Filmowiec) l :27.6 oraz Ja 
ma w:x.i:!ościowymi zawodnikami i w clchoś błońskim (Elektryczność) 1:29,2. Czwartym był 
ci d1,1c'ha marzył o sukcesie. Nięstety marze- Lańcuta (Filmowiet:). 
nia nie spelnHy się jeszcze tym razem. War- w biegu na 100 m. stylem dowolnym zwy 
szqwiacy przyjechali i zwyci:ężyli w dość wy dęstwo odniósł Cieślak (Filmowiec) I :08",3 
r.okim stosunku 68:49 pnnktów. rrzed Z<;pld~ (Elektryczność) I :11,4, Bemem 

Mecz wczorajszy odbył się tylko vr k~u- ~Elektryczność) 1:12,9, oraz Maciejewskim 
rencjach męski.eh (seniorów' i juniorów), gdy~ (Filmowiec) 1:20,6. 
.niestety ,,Filmowie'b" nie potrafił jeszc~e ·a.o W biegu na 100 m. stylem dowolnym dta 

W· śniegu. . po kostki grali piłkarze 
AKS zwycię:tył Kolejarzy 3:2 

Musimy się przyznać; że umieszczając w nie
dzielę kalendarzyk impre;; sportowych tiyliś
my w kłopocie, co zrobić z piłkc; nożną. 

ZZK zapewniał nas, że mecz odbędzie się. 
Tymczasem mróz 'ściskał co raz bardziej, a 
r.a niedzielę według „wtajemniczonych" miał 
osiągnąć kuluminacyjny punkt.„ 

Stało się jr,idnak inaczej. Mróz zelżał, ale 
za to wiatr dawał się bardziej we znaki. 

O godzinie 14, stadio11 ŁKS-u wypełnił się 
mimo wybitnie nie sprzyjających. warunków 
crtrnolesferycznych. blisko 2 tysięczną publicz· 
::iością, która wolała opuścić ciepłe pielesze 
cofnowe i prz\-!z dwi'3 godziny trząść się na 
;.'mie. aby podziwiać bqdź co bądź nie co
dzienną grę. 

Na boisku ŁKS-u grubą warstwą leż.al bia-

ly, pulchny śnieg iskrzący kryształkami mrozu 
Drużyny robiły wrażeflie„. maruderów po

wracających z pod Moskwy. W szalach, swe
trach spodenkach, a nawet w spodniach 
gracze wyszli na boisko. Piłka wkrótce po· 
Lcryła się grubq warstw·ą śniegu i robiła wra. 
zenie kuli śni3żnej. Kolejarze jedn·ak posta· 
rowili grać. 

Wynik 2:2 utrzymywal się do przerwy. 
rrzewagę w polu posiadali jednak Ślązacy, 
którzy lepiej potra!ili brną:ć w śniegu (po 
} ostki) od łodzian. Po przerwie ślązacy zdo
byli jedną braII}kę i przewagę tą utrzymali 
do końca spotkania zwyciężając ZZK 3:2. 

Dla Kolejarzy bramki zdobyli: Koczewski 
·i Lewandowski. 

Mecz sędziował Górski, • pope!n!! on k!lkct 
niedopairzeń. 

juniorów zwycięży! Bonie:::ki 1: 18,e przed Do-
mańskim 1 :25. • 

W biegu na 100 m. stylem klasycznym dla 
chłopców zwyciężył Jaworski (Filmowiec) 
l :40 prz:d Woźnickim (Elektryczność) I :42,1 
C'raz Urbańskim (Elektryczność) 1 :42.6. 

W biegu na 100 m. stylem grzbietowym 
ć.la chłopców pierwsze miejsce zajął Jabłoń
Fki (Elektryczność) przed Durysem (Filmo
wiec) I i 33,2 Kuśnierzem (Elektryczność) 
1 i 37,6, oraz Dobrowolskim (Filmowiec) 1 i 42.5. 

W biegu na 100 m. stylem klasycznym dla 
;-.awodników zwycięstwo odniósł Brzozowski 
·Elektryczność) I i 27 przed Szczypko (Elek
f.ryczność) 1 .i 28,2, o-ren Decem (Filmowiec) 
l i 29,2. 

W biegu na 200 m. stylem dowolnym pier. 
wsze miejsce zajął Cieślak (Filmowiec) 2 i 
M,4 przed Karpińskim (Elektryczność) 2 i 47,4, 
Chojnackim (Filmowiec) 2 i· 52,7 i Sybolskim 
(Elektryczność) 2 1 53.4. 

Na zakończenie odbyły się dwie konku
•encje sztafetowe i 3xl00 i 5x50 metrów. Tak 
w jednej, jak i drugiej zwycięstwo odnieŚli 
CJOŚcie w czasach: 4 i 24,8, oraz 2 i 43,2. ł.o
czianie uzyskali czasy: 4 i /53 I 2 i 44,5. 

Po za konkursem odbyły się się skoki hu. 
morystyczne· i mecz piłki noż.nej, 

Walne zebranie ŁKS-u 
. wybr,ro nowy Zarząd 

W sobotę, odbyło się w sali posiedze!i 
MRN Wctlne doroczne zebranie ŁKS·u. 

Wybór nowy;::h władz dał następujące wy 
niki: Prezesem został naoaJ wicewojewoda 
Szudziński, wlceprezesaml: ob. ob, Konopm, 
Cyl i Klimczak. 

Na sekretarzy klubu wybrano: oo. ob. 
Szwcrrebacha i Łukasiewicza. 

Nie przyjęli mandatów: ob. ołi. Lltoawsld. 
Corcelli. Lange i Bobiński. • 
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